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H D Z 9  MŁOTEM A KOCPADLEM
Nowa rewolta w brytyjskiej Partii Pracy
„Bimtownicy66 żądąja zredukowania 
angielskich si£ zbrojnych

LONDYN. Pięćdziesięciu posłów socjalistycznych podpisało wnio­
sek, żądając zmniejszenia stanu sił zbrojnych Wielkiej Brytanii. Wnio­
sek ten był pierwotnie zgłoszony przez dziewięciu posłów Partii Pra- 

£ cy, między nimi przez posła Grossmapa, który był jednym z przywód­
ców „rewolty" przeciwko polityce zagranicznej rządu. Grossman jest
współpracownikiem dziennika socją- 1 ------- -------------—
listycznego „Daily Herald" oraz le- I Wniosek zostanie zgłoszony w 
wicowego tygodnika „New States- [ czasie debaty nad gospodarczą 
man and Nation". {„Białą księgą". Domaga się on

Czy kryzys rządowy we Francji?
Komuniści zadają zaprzestania wojny z Yietnamem

! PARYŻ (Obsł. wł.). Minio wczoraj­
szego zapewnienia prem. Ramadier, iż 
nie należy spodziewać,się kryzysu rzą- 

fdowegp we Francji, korespondenci pa* 
ryscy donoszą, o wzrastającej stale na­
prężonej sytuacji. Jak wiadomo, komu­
niści wstrzymali się od wyrażenia vo- 
tum zaufania, dla rządu w sprawie fran­
cuskiej poiitytó w Indoćhinach, które 
rząd otrzyma! 421 glosami deputowa­

nych wszystkich pozostałych partii. 
i';. W sobotę odbędzie się powtórna de­
bata w sprawie Indochin po której rząd 
zażąda votum. zaufania dla prowadzo­
nej przez siebie polityki.

PARYŻ (Obsł. wl,X Francuska Partia 
.komunistyczna zażądała wstrzymania

Republikanie odmawiaja
wspólnej deklaracji Ł

i  ■ 'WASZYNGTON: Przewodniczący kómfcjł 
I; spraw zagranicznych senatu republikanin Van- 
Hfenberg tjdrzOcił propozycję generała -Silwa*!

na, przewodn.icząęeja>; .komitetu wykonawczego 
E ârtui demokratycznej w przedmiocil wspólnej 
| 3 efelairaćji,: iaprobająjjej politykę prezydenta 

rrumana. fc

Kiirol Strassen
Pfiidwiediti Polską

PARYŻ. Agencja France Presse donosi z 
Belgradu, że'baw iący w  Belgradzie kandy- 

| dat republikański na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych wyraził zamiar od­
wiedzenia Budapesztu, Pragi, Berlina, War- 

I szawy i Moskwy. W każdej ze stolic Stras­
sen zabawi około 2 tygodni, " wchodząc w 
kontakt z przodującymi mężami stanu.

działań wojennych przeciwko VJetna- 
mowi.

PARYŻ (Obsł. wł.). W związku z 
sytuacją polityczną, jaka wytworzyła 
ŝię we FranćŚ, wezwany został do Pa­

ryża min. spraw zagranicznych Bida- 
ult, który bierze obecnie udział w Kon­
ferencji Moskiewskiej. Po min. Bidault 
i wysłano specjalny samolot.
; PARY? (Qbsł. wł.). Wiceprzewodni­
czący deieiaćji Vietnamu, która bawi 
obecnie w Paryżu, został w dniu wczo­
rajszym aresztowany przez władze 
bezpieczeństwa.

zmniejszenia stanu wojsk wobec 
I dotkliwego braku rąk roboczych na 
rynku pracy w Wielkiej Brytanii.

Koła polityczne oceniają, iż rząd 
stoi w obliczu kryzysu znacznie 
ostrzejszego w Partii Pracy, aniżeli 
kryzys, wywołany krytyką polityki 
zagranicznej; ponieważ wniosek 
prawdopodobnie zyska poparcie na­
wet umiarkowanych posłów, którzy 
zaniepokojeni są obecnym stanem 
rynku pracy i wywołanymi tym 
-konsekwencjami gospodarczymi.

W  szczególności koła polityczne 
interesują się, jaka będzie postawa 
posłów, którzy są przedstawicielami 
związków* zawodowych. Znajdą się 
oni niejako między młotem a kowa­
dłem, między lojalnością w stosun­
ku do BeYina, a narastająęym wśród 
związków niezadowoleniem z istnie­
jącego stanu rzesćzjr* JT

LONDYN. Dobrze poinformowa­
ne koła twierdzą, iż premier Attlee 
jest przekonany, ze kryzys gospo­
darczy nie nadwyręży pozycji rzą­
du Partii Pracy i że nie będzie po­
trzeby rozpisania wyborów w  1948 
roku. Pogłoski o mających nastąpić 
wyborach są —  jegó zdaniem |||| 
całkowicie bezpodstawne.

Przywódcy partyjni całkowicie 
opanowali lewe skrzydło partii, któ­
re ustosunkowało się szczególnie

krytycznie wobec zagranicznej poli­
tyki rządu oraz w sprawie polityki 
zatrudnienia.

W  wypadku, gdyby „buntowni­
cy" partyjni chcieli doprowadzić do 
głosowania w sprawie stanu sił 
zbrojnych, władze Partii Pracy 
przedsięwezmą przeciw nim kroki 
dyscyplinarne.

Rok m

Do b. więźniów
Bisingen i Veiningen

W  francuskiej strefie okupacyjnej w 
mieście Rosiait foczy się przy udziale 
sędziego i prokuratora polskiego szereg 
procesów p-ko członkom załogi niemiec- 
kich obozów koncentracyjnych, w któ­
rych zginęło ponad 30.000 Polaków.

W  związku z tym Nadzór Prokuratorski 
Ministerstwa Sprawiedliwości prosi wszy­
stkich Polaków, którzy byli więinami obo­
zów Bisingen lub Yeiningen, aby zgło­
sili się do najbliższego prokuratora, ce­
lem złożenia zeznań, dotyczących życia 
obozowego i zachowania się załogi (z po­
daniem imion i nazwisk członków załogi).

Prokurator Sądu Apelacyjnego 
we Wrocławiu 

Dr W. Gajewski.

Dolny Śląsk już bezpieczny
W isła zrywa mosty w Warszawie

Już 10.400 ujawnionych
Oddano 3.450 sztuk broni

WARSZAWA. Jak informują czynniki i 
rodsjne, , ogólna ilość ujawnionych wynosi 
10.400 osób. W przeciągu ostatnich dni 10-ęii

6000 Niemek
jednie do USA

NOW Y JORK. Według oświadczenia sze­
fa biura, wydającego zezwolenia na wyjazd 
do USA, Franka Eroesa około 6 tysięcy nie­
mieckich narzeczonych bądź też żon żołnierzy 
amerykańskich uda. się w. bieżącym roku do 
Stanów Zjednoczonych.
Wyjazd ten pozostaje w związku z zarządze­
niem władz amerykańskich w'Niemczech, zez­
walającym amerykańskim żołnierzom opuszcza­
jącym po zakończeniu służby Europą, na1 mał­
żeństwa z  Niemkami. ;'

Zadżum iony piorunochron
Juz mają kandydata na kanclerza.

■ IfNOR-YMBERGA. - W procesie przeciwko nie- 
prtiiećkim?. ' lekarzom- eksperymentatorom prze­

słuchano oskarżonego prof,. Blume, który wy- 
v,ił szereg nowości z f dziedziny niemieckich

16 baz
na Filipinach

| p  WASŻYNGT>©N:1 Jak wynika * ©publiko- 
BMOęj w. środę umowy, zawartej między rzą­

dem amerykańskim a Filipinami dnia 14 mar­
ca, rząd Stanów Zjednoczonych w , dalszym 

K |g u  korzystać będzie z ió b a z  pa Filipinach 
Bffifest uprawniony do'' uzyskania aa każdej 
■ Wili prawa1 korzystania z dalszych 7 baz. 
H ^adne z państw, zawierających umowę, nie 
i» a  prawa udzielania uprawnień trzeciemu pań- 
I stwu bez zgody drugiej strony. Za obopólną 
■ kodą każda ,z 23 baz może być postawiona do 
H fco zycjł Rady .Bezpieczeństwa, Stany Zjed- 
gftoc|one są uprawnione. do poboru ochotników

prac badawczych nad przygotowaniem wojnjj: 
bakteriologicznej.. Prof. Blume był jednym ź  
członków niemieckiej organizacji dla zaintere­
sowanych * możliwościami wojny bakteriolo­
gicznej pod nazwą „Piorunócnron“ (Blitzab- 

jjeiter); '
i , Prof. Blume przyznał się do autorstwa pro­
jektu wszczęcia prób z więźniami polityczny­
mi do celu zbadania działalności bakterii rzu­
conych z samolotu, a wdychanyóh przez więź­
niów.

Niemieckie próby dotyczyły również szcze­
pień chorób zakaźnych np. dżumy. Wszystkie 
prace przygotowawcze —  wg zeznań prof. Blu­
me —  nie zostały uwieńczone próbami.

BERLIN. W kołpch politycznych wyraża się 
pogląd, że najpoważniejszym kandydatem na 
stanowisko kanclerza 'Niemiec w przypadku 
utworzenia rządu po zawarciu traktatu, jest 
Wilhelm Kuclz, przynftSdca partii liberalno- 
demokratycznej w radzieckiej strefie -okupacyj­

nej. Kuelz był swego czgsu ministrem sgraw

ujawniło się 7.320 osób, to znaczy przeszło 
;dwa razy tyle, co w przeciągu pierwszej de, 
kady marca. Dzienna liczba ujawniających się 
przewyższa 800. W woj. lubelskim zanotowano 
już ponad 3.500 ujawnionych. Ilość /broni, zda­
nej komisjom amnestyjnym, wynosi 3.450 auto­
matów, karabinów i pistoletów.

W całym szeregu ośrodków ujawnianie się 
jest masowe. Zgłaszają się większe grupy. Dnią 
16 marca do komisji amnestyjnej w Chełmie 
zgłosiło się. 170 osób ze swym komendantem 
„Młotefti“ i „Karolem11, komendantem obwodu 
WiN. Zdali oni 339 jednostek broni,, w tej 
liczbie działka i karabiny maszynowe, oraz 
większe ilości amunicji. ;

W powiecie '• hrubieszowskim ujawnił się 
rejon WiN pod dowództwem „Kota11, z grupy 
którego w dniu 18 marca zgłosiło się 69 osób.

W woj. łódzkim z grupy K. W. P. „Bory11, 
rozbitej przez organa bezpieczeństwa i  wraz 
z dowódcą „Warszycem“ oddanej pod sąd, po­
zostały niedobitki, .które bądź to łączyły się 
W. drobniejsze grupy samodzielne i w dalszym 
ciągu uprawiały bandytyzm, bądź też ukrywały 
się : przed władzami bezpieczeństwa. Obecnie 
codziennie do komisji amnestyjnych zgłasza 
się po kilkunastu członków K. W. P. „Bory11. 
Ogółem ujawniło się 214 osób-z tej grupy.

Od wczoraj można powiedzieć, że widmo 
powodzi opuściło granice Dolnego Śląska. 
Energia i umiejętność z jaką walczono prze­
ciwko rozszalałym w tym roku rzekom godna 
jest podziwu. Te straty, jakie poczyniły .wody 
trzeba uznać za minimalne- - ---

J Onegdaj jeszcze wiadomości, jakie otrzymy­
wano z terenu zatorów koło Nowej ’ Soli, bu­
dziły wielki niepokój i okazało się, że strach 
z odległości miał wielkie oczy, bo zalewy w 
tym rejonie hyłyznacznie mniejsze i wieści o 
zalaniu wsi; były przedwczesne, Osiedla ludz­
kie przeważnie ustrzegły się fał a ludność 
ucierpiała, wskutek ewakuacji.

Dość wysoka, temperatura osłabiła zatory 
tak dalece,- że -rwąca woda zaczęła je rozczłon- 
kowywać i lód, odrywając się z zatoru, zaczął 
energicznie Spływać. Saperzy zdziałali na* tym 
odcinku parę wspaniałych operacji przy po­
mocy materiału wybuchowego.

Wczoraj już teren ten był wolny od więk­
szych niebezpieczeństw i punkt ciężkości walki 
z powodzią przesunął: się dalej na południe, 
tworząc parę nowych zatorów, zwalczanych 
przez wojsko. Najgroźniejszy z tych zatorów, 
długości łtyz km utworzył się ha kilometrze 

śSpłi Zator ten, już w granicach województwa 
poznańskiego, zatarasował koryto i woda za­
częła się spiętrzać. Na kilometrze 498 —  499 
woda zaczęła się przelewać przez wały warstwą 
grubości 20.̂ —50 cm. Rozlew jest bardzo Sze­
roki. Szosa Błędów —  Radlice stoi pod wodą.

W czasie walki wojska z zatorami nie udało 
się uratować mostu, drogowego w Cigacicach.

Groźniej jeszcze niż na Odrze przedstawią 
się sytuacja na środkowej .Wisie, która wzbie­
ra i zrzuca lody.

Przed mostem Poniatowskiego w Warszawie 
trwała wczoraj Zacięta walka z zatorem lodo-

wym. Woda wezbrała o 4 metry ponad poziom 
normalny. O godz. 11 rano lody zerwały drew­
niany most wysokowódny w Warszawie a pó­
źniej prowizoryczny most kolejowy. Obecnie 
komunikacja odbywa się po starym moście ko- 
lejowym na jednym terze,

Z  całego dorzecza W id y donoszą o ruszeniu 
lodów na dopływach i  zniszczeniu wielu mo­
stów.

Komunikacja telefoniczna wskutek gwał­
townych roztopów mocno ucierpiała. Brak jest 
wielu połączeń międzymiastowych oraz zagra? 
nicznych.

Ograniczenia upaństwowień
w Czechos^owac i

PRAGA (SAP).^W wyniku trzydniowych o- 
brad i układów między partiami frontu naro­
dowego, a czechosłowacką generalną federacją 
pracy zostało ustalone, £e upaństwowienie 

/przemysłu w Czechosłowacji nie będzie rozsze­
rzane. Generalna federacja pracy będzie ■ jię 
starała nie dopuszczać do strajków i'do terroru 
politycznego w fabrykach.

Natomiast wielkie sklepy tzw. magazyny o 
cenach jednolitych, będą upaństwowione. Fh- 
.bryki, które zostały swego czasu zabrane właś­
cicielom Żydom przez hitlerowei|w, następnie 
zaś przejęte przez państwo, nie będą zwróco- 
ne poprzednim właścicielom.'

Dziś—wiosna
Dziś następuje wiosenne porów­

nanie dnia z nocą. Od tej chwili 
rozpoczyna się tzw. wiosna astrono- 
miczna.

Jednocześnie i wiosna w przyro­
dzie daje znać o sobie: z ogrodów 
donoszą o nabrzmieniu pąków na 
drzewach a na polach słychać już 
śpiewy skowronków.

Z oMatniei 
CHWILI

Pożegnanie z panowaniem  na morzach
przepowiada sekretarz admiralicji

LONDYN. Sekretarz finansowy admira­
licji brytyjskie], John Dugarre, oświadczył 
we wtorek, że Wielka Brytania musi się 
pożegnać z panowaniem nad morzami: po­
dał on do wiadomości zebranych, że w tym 
roku nie będzie podjęte konstruowanie ża­
dnego większego okrętu, a poza tym na­
stąpi podporządkowanie budownictwa /okrę­
towego nowym przepisom, wynikającym 
z badań naukowych, atomowych i innych, 
co przedstawia też nielada zagadnienie.

„Skończyły się czasy —  rzekł Dugar-

winniśmy mieć. okręty najlepie] wyekwi­
powane".

LONDYN, W kołach zbliżonych do rzą­
du, potwierdzała, że W . Brytania powia­
domiła Stany Zjednoczone, iż ma nadzieję 
przeprowadzić ewakuację swoich wojsk z 
Grecji gdzieś w sierpniu rb.

Dotychczas nie było żadnych miarodaj­
nych wskazówek, dotyczących terminu wy­
cofania wojsk brytyjskich, poza oficjalny­
mi oświadczeniami, że ewakuacja będzie

LONDYN. Lord Mountbatten, nowomiano* 
wany wicekról Indii, wyjechał wczoraj wras 
z rodzinę do Delhi.

LONDYN, po wprowadzeniu premiowania 
górników w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec produkcja węgla wzrosła o 30.000 
toń tygodniowo.

DACHAU. Skazano tu na śmierć 20 gesta­
powców i  ss-manów, oskarżonych o morder­
stwa, popełniane na lotnikach alianckich 
Wyrok -zostanie wykonany dzisiaj.

LONDYN. 5.000 Polaków pozostających 
w Anglii żostnie przeszkolonych do pracy 
w górnictwie.

PARYŻ. Przewodniczącym Bady Republi­
ki został wybrany kandydat ugrupowań le­
wicowych (radykałów) —  Gaston Manner- 
yilie, który otrzymał 141 głosów ha 273. 
Drugi, kandydat Martel (komunista) otrzy­
mał 131 głosów. Za Mannenrillem padły gło­
sy MBP oraz umiarkowanych, jak również 
pewna liczbą głosów przedstawicieli tery­
toriów kolonialnych, dotychczas popierają­
cych raczej komunistów.

KAIR. Premier rządu egipskiego zawiado­
mił oficjalnie rząd brytyjski, iż Egipt uwa­
ża zawarty w  roku 1936 układ ż Anglią ąa 
niepotrzebny.

ASSUNCION. Rada ministrów Paragwaju 
.ogłosiła stan wyjątkowy dla całego kraju.

PARYŻ. B. minister wyżywienia w rządzie 
Vichy Pierre Cassieuz został skazany na do- 
żywotnią utratę praw obywatelskich i  kon­
fiskatę majątku.

JEROZOLIMA Agencja żydowska podała 
do wiadomości, iż nie będzie współpracować 
z rządem palestyńskim W zwalczaniu terro­
rystów żydowskich. Egzekutywa Agencji ob­
raduje obecnie nad ogólną sytuacją poli­
tyczną i  wyda w  tej sprawie specjalną re­
zolucję.

ALEKSANDRIA. Do lokalu instytutu

Reduktor naczelny przyjmuje codziennie z wyjątkiem soból 
w godzinach od U—12. Sekretarz przyjmuje w godzinach 
od 9 — 11. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca
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Kiedy dyrektor przemyca „pół litra”
i aferzysta daje pał miliona łapówki j  
Jak wyglada życie za drutami 
w obozie pracy w Milęcinie

RfARSZAWA- (SAR)., „Komisja Specjalna po rozpatrzeniu sprawy skierowała zatrzyj 
manych do obozu pracy w Milęcinie..." Podobnego typu notatki często spostrzec można 

^  priasie, niewiele jednak w Polsce osób orientuje się, gdzie jest ów sławny jaki®
warunki tam panuję.

Skutki
kompromisu

Kongres francuskiej partii MRP zakoń­
czy} się uchwaleniem  szeregu rezolucji 
zarówno o charakterze politycznym  jak, 
gospodarczym .'Jeżeli chodzi o zagadnie­
nia polityczne, to zaaprobowano Vr cało- 
ści' politykę zagranicznej, kierowana 
przez miń. Bidault, który zarazem jest 
jedną ze sztandarowych postaci partii.
I w  tej dziedzinie nie by)o żadnych nie­
spodzianek.

‘■i Charakterystyczną natom iast' jest rezo­
lucja, dotycząca' zagadnień gospodar­
czych. Partia domaga się przeprowadza-, 
nia szerokich reform, zwłaszcza w  prze­
myśle', a reformy te mają. iść przede 
wszystkim w  kierunku polepszenia bytu  
w arstwy robotniczej.

D iskonaią ilustracją podłoża, na jakim 
wyrosła ta uchw ała, jest artykuł,/który; 
ukazał się niemal w  przededniu kongre­
su na łamach pisma „M onde".

V. Czytam y w % fym  artykule m. in., że 
dług państw ow y Fraącji w  ciągu  ostai- 

fnich dwóch. J a j . powiększyły si&^js. 1.610 
miliardów franków do 2.250 miliardów, a 
obieg banknotów .papierow ych w ynosi 
ponad 700 miliardów franków, w ykazując 
stałą1 tendencję zwyżkową., .

Sytuacja taka powstaje mimo, że pro­
dukcja przem ysłowa stale wzrasta i 
(osiągnęła już m niej w ięcej 90 %  : tego, 
co produkowano w  r. -1938. Gdzie w ięc 
podziewają się te tow ary, gdzie są p ie­
niądze, uzyskane z  ich sprzedaży? Dla­
czego Franęja. znajduje się'; w ciąż pod 

p p ożba inflacji, dlaczego spada wartość 
franka, dlaczego cen y id ą stale w  górę?

Mimo zmian, w yw o łan ych  w ojną, w e 
Francji zachow ała się je s z c z e  grupa 
przedwojennych dykfśfOrów finansowych. 
Ż yje i działa nadal ograniczona liczba 
Osób, która posiadała i'posiada w  sw ych 
rękach olbrzymie kapitały. Częśćr-lych 
pieniędzy ulokowana jest w  akcjach 
w ielkich trustów, akcjach; które w yka­
zują w ciąż Wzrost wartości, dając jćn- 

. właścicielom  oibfzyntie zy ski. Dalsza 
część tych pieniędzy operuje na czarnym 
rynku, przeprowadza najbardziej fanta­
styczne spekulacje, na których, państwo 
oczyw iście traci zamiast otrzym yw ać po­
datki z uczciw ego obrotu, tracą iów nież 
rzesze nabywców, Które muszą pizejśła^ 
cać każdy n abyty przedmiot. Reszta pie­
niędzy wreszcie, ulokowana w  dolarach/ 
złocie czy  towarach, leży  bezproduktyw ­
nie, a jedynym  jej celem jest chronienie 
substancji majątkowej w łaściciela.

: ,7* Część produkcji rząd przeznacza na 
eksport. Jesi to jedyne źródło zdobycia 
w ielu artykułów, przede Wszystkim żyw- 

, ności, której brak Francja dotkliw ie od­
czuwa. Część, przeznaczona na rynek 
wewnętrzny, u lega natychmiast podzia- 
lowi na dw ie bardzo nieliczne grupy. 
Pierwsza z nich z trudem trafia do rąk 
wey/nętrznego konsumenta} ' -oczywiście 
po cenach, odpowiednio przez spekulan­
tów skalkulowanych. Dużo więksża gru­
pa trafia do ukrytych magazynów, gdzie 

/  czeka cierpliw ie na „lepsze czasy". Tv- 
! pow y -obraz zdegenerowanej działal­

ności „in icjatyw y pryw atnej", która nie 
posiada przeciwdziałania w  postaci go­
spodarki państwowej czy  rozwiniętej 

- spółdzielczości.
A kcja óbniżki cen, zapoczątkowana 

przez Bluma i prowadzona dalej przez 
obecny rząd, miała na celu  wydostanie 
towarów z ukrytych składów. Rząd spo­
dziew ał się, że obniżka przestraszy spe­
kulantów, którzy zaczną późbyw ać się 

?; fbiffarów, aby na przyszłej obniżce nie 
• stracić jeszcze w ięcej.

A kcja rządu pow iodła się tylko czę­
ściowo. Ponieważ równocześnie ■■ ze 

- w zględu ria obronę przed inflacją -rząd 
nie zgodził się na podw yżkę płac, zdol­
n o ść nabywcza mas' pracuj ących  nie w ie­
le się podniosła i w  rezultacie sytuacja 

• gospodarcza nie u legła w ielkiej zmianie. 
„Psychologiczny bodziec", jak Blum 

. określił swoją akęję, dał. połowiczne re- 
zułtaty i to ty lk o 'w  pierwszym  okresie. 

i ;.5.0becnie cen y oficjalnie są już 0 10 .%T 
• niższe, ale Sęk w  tym, że towarów w  

sprzedaży brak. M ożna je' oczyw iście w  
dowolnej ilości kupić na czarnym rynku, 
ale tam ceny są już wielokrotnie wyższe.

Te w szystkie poruszone tutaj momen-l 
ty składają się na to, że sytuacja finan­
sowa Francji jest w ciąż bardzo ciężka/ 
Państwo cierpi chronicznie na brak do-' 

ł : chodów, ludzie pracy nie mogą utrzymać 
t- się za sw ych pensji, a jedynie nieliczna 

grupa potentatów finansow ych i sfora 
ich sługusów czerpie pokaźne zyski 
ze spekulacji tak pieniężnej jak.towaro- 
wej.

N ic w ięc dziwnego, że kohgres MRP 
domaga się przeprowadzenia szerokich 

- reform gospodarczych i polepszenia bytu 
r  świata pracy. Kompromis, w  jakim ży je 

Francja w  w yniku ukształowania się siły  
1 stronnictw w  zgromadzeniu narodowym, 

nie w ychodzi Francji na dobre. Dostrze­
g a  to już nawet MRP, które w  tym kom- 
promisie stanowi najbardziej prawe 
skrzydło, a w ięc najbardziej zachowaw­
cze. B y ło by korzyścią dla Francji, g d y ­
b y  z tego spostrzeżenia w yciągnięto wła- 

5 ; ściw e w nioski i  przeprowadzono, wzorem 
■ w ielu  innych państw radykalne reformy.

(jod)

Prfcyfęcia w Moskwie
MOSKWA (Obsł. w l .) .— Po zakończeniu 

wczorajszych debat wszyscy mioisrowie brali 
udział w obiedzie, wydanym przez ministra, 
Mplotowa. w  czasie' przyjęcia wzaiiósł
toast na pomyślne zakończenie konferencji, .

W godzinach późniejszych odbyło się przy­
jęcie dla członków delegacji czterech mo­
carstw oraz dziennikarzy Na przyjęciu było

Zabudowania obozowe pod wsią Milęcin, 
koło Włocławka, składaj; się z kilkudziesięciu 
baraków, pomalowanych na żółto-szary kolor. 
Otacza je pojedyńcze ogrodzenie* z kolczastego 
drutu. „Zwyżka" z czuwającyiń--wewnątrz war- 
townikiem i biało-czerwoną bramą dopełniają 
całości. Obok bramy zawieszona na dupku 
niewielka tablica: „Odwiedzanie więźniów w 
niedziele w godzinach od , 9 do 14".

Poza drutami, na otwartym polu, osóhny 
barak zwraca uwagę napisem: „Świetlica".
Wnętrze jego stanowi duża, jasna sala, przy­
ozdobiona,., bardami narodowymi i  portretami 
członków rządu. Wypełniona jest. tłumem 
przyjezdnych, Oczekujących na pozwolenie od­
wiedzenia Więźniów. ,

Przeważają kobiety. Każda z nich pisze na­
prędce podanie do komendanta obozu, składa 
w magazynie na końcu sali przywiezioną dla 
więźnia paczkę żywnościową i czeka. Trwa to 
dość długo, gdyż przyjezdni wprowadzani są 
do obozu małymi grupami, po osiem osób,

Premier Dymitrow
prostu e pog< oski

SOFIA, Niektóre zagraniczne agencje 
prasowe doniosły o incydencie, między po­
słem francuskim w Sofii a .władzami bułgar­
skimi. ,
‘ W  sprawie tej zabrał głos premier rządu 
bułgarskiego Dymitrow, który sprostował 
nieścisłe informacje. prasy zagraąjcznej, wy­
jaśniając, że pogłoski o  rzekomym wypadku 
pobicia są fałszywe a incydent zo,stal spo­
wodowany jedynie niewłaściwym zachowa­
niem się obywatelki francuskiej p Boeuf, 
Która uśiltfwała óinińąÓ ‘ ńóńiowprowęidzońe 
W Butoarii przepisy walutowe.. .  .

BELGRAD. Potwierdzają tutaj 
wiadomość, że amerykański depar­
tament stanu odmówił prośbie Jugo­
sławii ©‘ udzielenie pomocy w ilości 
100.000 ton zboża.

BELGRAD. a ‘ John Cabot, charge 
d’affaires < Stśnów ZjetB^SzSKyEKW 
Belgradzie, złożył wizytę generałowi 

I Velebitowi, jugosłowiański emu za­
stępcy* ministra spraw zagranicz­
nych, i podobno poinformował'^* ę(d 

-u* jak  twierdzi korespondent"" Re#* 
te r a —• o decyzji rządu Stanów Zje­
dnoczonych, który odrżucił prośbę 
Jugosławii o przydział slOKOOO ton 
pszenicy w celu zapobieżenia gło­
dowi w Jugosławii przed ■ nadcho­
dzącymi żniwami,

Jednocześnie /* Reiiter rdowietbiiał 
się, że dwa okręty/ziemniaków’ z

W czasie wojny Szwecja, zachowując for­
malną neutralność, nie uniknęła jednak wie­
lokrotnych niebezpieczeństw, zagrażających 
jej terytorium.. Narażona była -na gwałtow­
ne pretensje i  naciski ze strony Niemiec;' ą 
z drugiej strony prowadziła subtelną grę 
pomocy dla sprzymierzonych. Fakty te usta­
la obecnie amerykański publicysta, Ralf, 
Wałlace (artykuł w „The Minneapolis Tri- 
bune“ ), analizując * sytuację i  stanowisko 
Szwecji w poszczególnych momentach zagro­
żenia hitlerowskiego.

„OUD“
„Uważam to za cud, że Szwecja wyszła 

'cało Z tych opałów, jakie przeżywaliśmy w 
czasie wojny" ;—  powiedział niedawno zmar­

zły premier Szwecji, Fer Albin Hansom
Amerykański dziennikarz przyznaje, że 

była w , Szwecji grupa sympatyków Niemiec. 
Niektórzy dygnitarze armii i marynarki byli 
uważani za hitlerowców; zdarzyło się nawet, 
że przez pewien czas oficer szwedzki pro­
wadził tajne biuro werbunkowe do SS, Ale; 
przeważna większość Szwedów stała po 
stronie demokracji. Przywódcy rządu wie­
rzyli w klęskę Niemiec i  osobiście robili co 
mogli, aby ją przyśpieszyć.

Grupa taka składa swe dokumenty u warto­
wnika i udaje się do tzw. „izby przyjęć", gdzie 
jńż oczekują wezwani y  międzyczasie więźnio­
wie. Następują serdeczne. powitania, po czym 
„goście*" i lokatorzy obozu zasiadają po dwóch 
stronach długiego stołu. Na krańcach jego 
tkwią nieruchomo postacie strażników. Bacz- 
ne, czujne spojrzenia ślizgają się po twąrąach 
obecnych.

Pierwszy t  więźniów od lewej strony,. pro­
wadzący ożywioną dyskusję ze swą małżonką", 
to były dyrektor jednej z fabryk włókienni­
czych. Dostał się do obozu przez pomyłkę. 
Pomylił się mianowicie co do charakteru 
prawnego’ prowadzonej wytwórai.''Dopiero Ko­
misja Specjalna zwróciła mu uwagę, że fabry­
ka nie jest przedsiębiorstwem prywatnym, %  
państwowym.

Następny, o bladej cerze i czarnych włosach, 
to sklepikarz, odsiadujący niewielką karę . za 
„paskarstwo". Trzej inni byli producentami, 
wysokoprocentowych wódek na szkodę Mono- 
poiu Spirytusowego.

Najciekawszym typem jest ińiady mężczyzna,, 
siedzący na końcu stołu. Lekko pochylony do 
przodu, kreśli na stole geometryczne figury i 
prowadząc rozmowy ze< swym znajomym, ob­
rzuca od czasu do czasu spokojnym spojrze­
niem salę i dwóch strażników. Jest to między­
narodowy awanturnik. Przytrzymany wraz z 
poważniejszym zapasem „twardych", propono­
wał łapówkę pół miliona złotych. Łapówka 
została odrzucona, a międzynarodowy aferzysta 
zawitał do obozu pracy.

"Z rozmowy dowiadujemy się, że jest zado­
wolony z warunków panujących w oboźić.' Do: 
skwiera mu jedynie brak tytoniu. fNsMi||i

Posiłki wydawane są trzy razy dziennie. 
Bano —k chleb i  kawa,; w południe i wieczorem 
—  zupa. Jednostajność pożywienia urozmaicają

przydzielonych trzech ładunków 
okrętowych zostało odwołanychJ||l 
z ostatniego zakupu, UNBRĄ w Sta­
nach Zjednoczonych dla Jugosławii.

| Podobno dwa okręty ziemniaków 
,.zostały -ostatnio skierowane do Nie-, 
mięógr. ^

BRATYSŁAWA. Postępowanie dowodowe w 
procesie byłego marionetkowego „prezydenta" 
Słowacji, ks. Tiso i b. min. Macha zostało za­
kończone, a głos zabrali przedstawiciele oskar­
żenia i obrony.

Po przemówieniu prokuratora dr. Szujana. 
przemawiał drugi* prokurator dr Rigan, który 
podkreślił, że proces przed Trybunałem Na-

SZWECJA W OPAŁACH
Szwecja była w trudnej sytuacji geogra­

ficznej i gospodarczej, nie mogąc narażać 
się na blokadę niemiecką, która odcięłaby 
Jój 75°/e niezbędnego do życia kraju im­
portu. , Początkowo Szwecja. broniła się 
przed naleganiami niemieckimi o zwiększe­
nie przywozu, zwłaszcza żelaza, powołując 
Się na swe prawo kraju neutralnego do han­
dlu z obu stronami wojującymi. Różnymi 
wybiegami udało Się jej Zmniejszyć wywóz 
do Niemiec o *;

W r. 1940 Szwecja przeżyła swój pierwszy 
kryzys dyplomatyczny, gdy sprzymierzeni 
zażądali przepuszczenia swych oddziałów 
przez terytorium szwedzkie do Finlandii. 
Szwedzi, przewidując' przyszłą agresję nie­
miecką na Związek Radziecki^ starali się 
nadaremnie wyperswadować to posunięcie 
sprzymierzonym jako niepożyteezne i mogą­
ce przynieść tylko straty. Gabinet szwedzki, 
zebrany śpiecznie na naradę —  jednogłośnie 
odmówił zgodę na przemarsz, a król decyzję 

i  tę potwierdził.
Obecnie tak Brytyjczycy, jak Francuzi i 

Finowie przyznają, że ten krok Szwecji ura­
tował im część armii.

paczki. żywnościowe, które wolno przesyłać w 
odstępach dwutygodniowych.

Więźniowie pracują w najrozmaitszych dzia­
łach produkcyjnych, czynnych na terenie obo­
zu. Część z nich, ilie pracująca W szczotkami, 
stolami, czy ślusami, prowadzi roboty w tere­
nie. Nasz rozmówca Jisuwał ostatnio śnieg na 
trasie Włocławek —  Milęcin.

—  Uwaga! —  oznajmia W pewnym momen­
cie strażnik. —  Nie wolno doręczać więźniom 
żadnych przedmiotów podczas odwiedzin!

Skonfiskowaną, butelka. .. -wódki wywołuje 
ogólną wesołość. Okazują się, że żon; b. dy­
rektora Usiłowała- podać pod stołem półjitrów- 
kę „Perły". Za karę więzień pozbawiony 
zostaje paczek, a odwiedziny przerwane. .

Przyjezdni opuszczają barak, więźniowie po­
zostają .w izbie jeszcze na parę minut.

Rewizja! .;;; . U
Strażnicy przeprowadzaj; dokładną „anali­

zę" kieszeni odwiedzonych przed chwilą miesz­
kańców obozu. Na stół Wyjeżdżają z wielkim 
trudem, przemycone podczas odwiedzin przed- 
mioty — karty do gry, pieniądze...

Opuszczając' teren obozu, spostrzegamy ŝa­
nie, załadowane beczkami. W. beczkach resztki 
niedojedzonych posiłków. Na nasze pytanie, 
strażnik' objaśnia, że niektórzy z więźniów 
otrzymują regularnie paczki żywnościowe. Obo­
zowe menu, podawane w dość dużych ‘Ilo­
ściach, nie zawsze znika całkowicie z talerza.

—  Wolą paczki! —- uśmiecha się pyzaty wo­
źnica. Zacina. konie batem i  odwozi beczki 
do -Wsi Milęcin.

NORYMBERGA. Składając zeznania na 
wtorkowym posiedzeniu Trybunału w No- 
rymberdze b. marszałek MUch oświadczył, 
że .Hitler ui ostatnich latach nią był normal­
ny. Nie cierpiał on na zaburzenia psychiczne 
w ścisłym znaczeniu tego słowa, ale jego 
zdolność logicznego myślenia; była naruszo- 
na. 30 lipca 1944 i .  Hitler i Goering przy­
jęli Milcha chłodno i Hitler Zagroził .Mu­
chowi dymisją.' Do r. 1939 Milch sądził, że 
Hitler pragnie uniknąć wojny i  że groźby 
jego .ęą tylko bluffem- „Dopiero po rozpo­
częciu Strojny —  powiedział MUch —  zdałem 
Sobie sprawę z tego, że reżim Hitlera nie 
przyniesie korzyści Niemcoia." *.

W dalszym ciągu swych zeznań MUch 
stwierdził, że pierwsze zwycięstwo niemiec­
kie . całkowicie przeistoczyło Hitlera, Nie 
mógł ścierpieć sprzeciwu i stracił zaufanie 
do swych generałów. Hitler przypisywał zwy­
cięstwa, wojenne wyłącznie sobie 1 był bar­
dzo' wrażliwy na pochlebstwa. Po Stalln-

r^dojvym prowadzony był w taki sposób, by 
dać.1 oskarżonym polna możliwość obrony.- .Wy­
powiedzi oskarżonych nie były ograniczone, 
a nadzwyczajna wyrozumiałość przy przesłu­
chiwaniu ich nie była oznak; słabości, ale od­
wrotnie: oznak;/siły. -Prokurator podkreślił, 
że wszyscy trzej oskarżeni: Tiso Mach i Dur- 
ezańsky ęten' ostatni sądzony zaocznie ponie­
waż przebywa za granic.;) zostali uznani za 
zbrodniarzy wojennych i właśnie dlatego wła­
dze' alianckie wydały Tisę i Macha celem os;- 
dzenia ich na ojczystej ziemi. . Jj/g 

Trzeci oskarżyciel płk dr Raszla, w pełnej 
temperamentu i pb żołniersku otwartej mowie, 
zreasumował -winę wszystkich trzech oskarżo­
nych na podstawie obszernego materiału, zgro­
madzonego, w czasie procesu. Słuchaną w na­
pięciu mowę zakończył wnioskiem o uznanie 
oskarżonych winnymi wszystkich zbrodni, za­
rzucanych im przez akt oskarżenia, i o skaza­
nie idi na karę śmierci, która w odniesieniu 
do Tisy i zaocznie sądzonego Iiurczańskiego 
winna być wykonana przez powieszenie.

USTĘPSTWA MAJĄ. GRANICE
Fo napaści Niemiec na Norwegię, gwał­

towny antyniemiecki ton prasy szwedzkiej 
wzbudził podejrzenie Hitlera. Trzeba było 
drogą półofifcjalną duć mu zapewnienie o 
szwedzkiej neutralności. Dodano jednak o- 
strzeżenie, że g ^ b y  Hitler uderzył na Szwe- 
c&  —  będą;zniszczone wszelkie fabryki wo­
jenne, kopalnie i wszystkie Środki traitópor- 
tu. Za pośrednictwem Goeringa Hitler w y-; 
musił następnie na Szwecji zgodę na tranzyt 
kolejowy do Norwegii (w okresie walk o 
Narwik) w zakresie przewozu żywności i po- 
moey leczniczej oraz personelu Czerwonego 
Krzyża. Ale gdy zażądał również przewozu 
materiału wojenńego Szwedzi odmówili. 
W odpowiedzi Niemcy nadesłali masę sa­
molotów na południową Szwecję —  siedem 
maszyn rozbili im z miejsca Szwedzi. Na 
tym się na razie skończyło.

: Gdy sprzymierzeni wyparli Niemców z Nar- 
yiku, Ribbentrop w  przystępie białej go 
rączki zawiadomił szwedzkiego ministra 
Arvlda Richtera, że dalsza odmowa na prze­
wóz broni będzie uważana za wrogi akt —• 

;i że Hitler nie cofnie się przed inwazją na 
Szwecję.

Nastąpiło wtedy historyczne posiedzenie 
gabinetu szwedzkiego —  17 maja —  gdy po 
rąz pierwszy nakazano zaciemnienie miasta 
w Sztokholmie. Na granicę wysłano oddzia­
ły wojskowe. Mosty, wiodące do Norwegii 
wysadzono w powietrze.

20 kg l i l ia
z ust zbierali 
co miesiąc

WARSZAWA (Obst. wl.). Świadkowie w 
procesie Hoessa budują cegiełka po cegieł­
ce gmach oskarżenia przeciwko barbarzyń­
stwu rządów Hitlera wobec ludzkości. 
Wczoraj zeznawał świadek Krzyżkiewicz, 
zatrudniony w przychodni dentystycznej o- 
bozu oświęcimskiego. Świadek obliczył, że 
złoto wyrywane z ust ofiarom kaźni w O- 
święciłam dawało miesięcznie poważną po- 
zyeje, bo około 20 kg. Ten sam świadek 
stwierdził, że zastrzyki fenolu służyły do 
uśmiercania zarówno chorych jak 1 zdro­
wych, . .

Dr Jan Gałczyński jeszcze raz potwier­
dza, że jakakolwiek pomoc lekarska dla 
więźniów w Oświęcimiu była, praktycznie 
biorąc, nie do pomyślenia i że chorzy nara­
żeni byli na straszliwe męczarnie, skazani 
na leżenie w łóżku po 2 — 3 osoby.

Świadek docent Kowalewska, lekarka w 
obozie, stwierdza, że chore leżały nago bez 
koszul a szczury obgryzały im ciało.

Za' potworne praktyki lekarzy niemiec­
kich w Oświęcimiu zdaniem świadka od- 
powiedzialna jest cała nauka niemiecka, 
która z tych badań korzystała.

gradzie obcowanie z Hitlerem stało się bar­
dzo trudne. Milch wie od lekarza Hitlera  ̂
że codziennie robiono mu zastrzyki, zawie­
rające strychninę i  hormony.

Po roku 1940, kiedy otrzymał krzyż rycer­
ski oraz- rangę generała feld-marszałka, 
Milch nie otrzymał więcej odznaczeń, W 
dniu SÓ-tej rocznicy urodzin Hitlera Milek 
otrzymał jego fotografię i  czek na 1/4 . mi­
liona marek, które — jak twierdził Milch — - 
przyjął Jako rekompensatę, ponieważ na 
służbie państwowej zarabiał mniej, aniżeli 
ofiarowywały mu w  swoim czasie cywilne 
linie lotnicze lub Lufthansa. Firma ta za­
ofiarowała mu 30 tysięcy marek, by przy­
ciągnąć go do przemysłu lotniczego, Milch 
odrzucił tę ofertę jako usiłowanie prze­
kupstwa.

W ogniu krzyżowych pytań MUch przy­
znał, że wiedział „tylko o istnieniu dwóch 
obozów koncentracyjnych". Gdy odwiedził 
w r, 1945 obóz w Dachau odniósł wrażenie, 
że znajdują się tam nicponie i ludzie unika­
jący pracy, którzy nie chcą służyć ojczyż, 
nie. Na wiele pytań MUch nie odpowiada, 
tłumacząc się brakiem pamięci

Nieproszone wizyty
okrętów amerykańskich

; WASZYNGTON (Ob«ł. wł.). — Departa­
ment ■ marynarki podał do wiadomości, że w 
ciągu kwietnia flotylla amerykańskich okrętów 
złożjr wizyty' w portach greckich i tureckich 
w rejonie cieśniny Dardańelskiej.

NOWY JORK (Ohst, wł.); DO* sekreta­
riatu Rady Bezpieczeństwa wpłynęła już dru- 
g- z kolei skarga Albanii, spowodowana na­
ruszeniem* jej wód terytorialnych przez okręty 
greckie.

Wieczór autorski
Nacht - Prutko wskiego
Oddział Dolnośląski Związku Dzien- 

; nikarzy urządza w  sobotą 22 marca 
o godz. 18,30 w  salach  restauracji 
Klubowa w ieczór autorski Józefa 
N acht-Pnitkow skiego. W  programie 
—  w iersze i sa ty ry .

Wstęp 100 zł.

GROŹBY HITLERA
Premier Hansson wygłosu przemówienie, 

oświadczając, iż „lepiej jest zginąć z hono­
rem, niż żyć w hańbie" i że żądania nie­
mieckie muszą być odrzucone.

Gabinet jednomyślnie podjął taką uchwa- 
•t*

Hitler nie miał siły wykonać swych gróźb, 
gdyż wojska niemieckie były związane woj­
ną we Francji i  w Holandii.

Na początku 1942 r. znowu grozU Hitler 
inwazją Szwecji —  potrzebował bowiem 
szwedzkich linii ‘kolejowych na transporty 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. W lutyni 
45 dywizji niemieckich miało być rzuconych 
z Danii, północnych Niemiec- 1 z Norwegii. 

.Ostrzeżeni w czas, Szwedzi obstawUi woj- 
skiem swe granice..

. W Berlinie feldmarszałek yon Bock zrohił 
awanturę Hitlerowi, żądając .nowych 20 dy­
wizji przeciw „przeklętym Szwedom". Ale 
Hitler nie mógł wydostać znikąd tych 20 dy­
wizji przed zamierzoną kampanią ńa Wscho- 

;dźliB. Szwecja znowu ocalała.
W  lipcu 1948 r, rząd szwedzki wstrzymał 

cały swój wywóz dla Niemców do Norwegii 
i do FiplandU. Hu końcowi wojny w 1944 r. 
Szwecja odmówiła traktatu handlowego * 
Niemcami. Zresztą już przed tym wszelkimi 
sposobami utrudniano Niemcom żeglugę i  
stosunki handlowe w portach.

Zan rast zboża dla Jugosławii
USA wyśle kartofle Niemcom *

Komunikat WK PPS
WYDZIAŁ POLITYCZNO-PROPAGANDOWY WK PPS ZAWIA­

DAMIA WSZYSTKIE POWIATOWE I MIEJSKIE (WYDZIELONE) KO­
MITETY, ZE WE WTOREK DNIA 25 MARCA 1947 r. O GODZ. 9-tej 
RANO W GMACHU WK PPS, ODBĘDZIE SIĘ ODPRAWA, NA KTÓ­
RĄ NALEŻY WYDELEGOWAĆ REFERENTÓW PRASOWYCH I KO­
RESPONDENTÓW „NAPRZODU DOLNOŚLĄSKIEGO". OBECNOŚĆ 
BEZWZGLĘDNIE OBOWIĄZKOWA.

Niemcom zabrakło 20 dywizji
przeciw „przeklejtym Szwedom"

Prokurator żąda kary śmierci
dla Tiso, Macha i Durczańsky’ego

Fotografię i ćwierć miliona
podarował Hitler Milchowi
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Wieś czeka wciąż na towary przemysłowe
Dostarczyć chłopom potrzebnych wyrobów

Od jesieni ub. roku przemysł państwowy, 
spółdzielczy i placówki handlowe tych 
dwóch sektorów tycia gospodarczego, na­
stawione są na produkowanie 1 masowe 
rozprowadzanie wśród rolników „towarów 
z miasta". Akcja ta popularną Jest pod naz­
wą „Przemysł dla wsi", wtajemniczeni zaś 
fachowcy nazywają ją  akcją „M-S0“. Ma 
ona na celu zaopatrzenie chłopa w niezbęd­
ne artykuły jak : narzędzia, naczynia ku­
chenne, bieliznę, ubrania i obuwie po ce­
nach sztywnych, przez co ulegną równiet 
obniteniu ceny artykułów sprzedawanych 
przez wieś.

Węgiel 1 karbid objęte tą akcją, wymie­
niane są przeważnie na zboże, z którego 
wypiekany jest Chleb dla ludności miej­
skiej.

Rolnik jest głównym naszym żywicielem. 
Ludność wiejska jest najliczniejszą war­
stwą społeczną w naszym państwie rolni­
czo-przemysłowym. Na omawianą ■akcję 
poszły miliardy złotych, fabryki włókienni­
cze wyprodukowały tysiące metrów mate­
riału, huty I fabryki metalurgiczne dały ty­
siące kg. żelaza 1 żelaznych narzędzi.

Jednocześnie rozumiemy, że przy na]-

lład io-lhodM
PIĄTEK 21 MARCA

r  y.57— «.qo Sygnał Wrocławia (lok.),; 6.6o—i 
6.o j Sygnał czaru. „Kiedy ranne wstają zo­
rze". Kalendarz historyczny (z W-wy); 6.05—1 
6.20 Dziennik poranny (z W-wy); 6.20— 6.30 
Gimnastyka poranna (z Poznania); 6.30— 6.57 
Muzyka (z Poznania); 6.57— 7.03 Sygnał cza­
su. Audycja na „Dzień dobry1" (z Krakowa); 
7.05— 7.15 Muzyka (z Krakowa); 7115— 7.35 
Wiadomości poranne oraz przegląd prasy sto­
łecznej (z W-wy)? 7.35— 7.40 ‘ Program na 
•dzień bieżący .(lok.); 7.40— 8,30 Muzyka (z
W-wy); 8.30— 8.40 Informacje ogólnopolskie 
(Z W-wy); 8.40— 8.50 Skrzynka PCK (z 
W-wy); 8.50— 9.25 Poranny odcinek muzyki 
dla muzykalnych (lok.); 9.25— 9,35 Lokalna
skrzynka PCK (lok.); 9.35— ii.57 Przerwa; 

gl.57— 12.05 Sygnał czasu i hejnał z wieży 
•Mariackiej (z Krakowa); 12.05— 12.35 Audycja 
dla świetlic robotniczych (z W-wy); 57.35—  

pf/JJ ' Muzyka (z W-wy)j . sa.jyw-ifcer g*a 
minut poezji" ( Z W-wy); 13.05— 14.06 MuZy- 
fka (z W-wy); 14.00— 14.10 Pogadanka Stelli 
Spdgierd pt. „Gościnność u ludów Europy" 
(lok.); 14.10 — 14,20 Muzyka z płyt (loik.);
14.20— 14.301 Pogadanka i wiadomości sportowe 
(lok.); 14.jo— 14.35 Wiadomości i komunikaty 
Wrocławskie (lok.); 14.35— 55.00 Przerwa;
Hj.Oó— 15.25 Słuchowisko dla dzieci (z W-wy)? 
85,25— 15.30 Nauka przy głośniku w oprać, 
p t  ̂ Smoleńskiego (z W-wy); 15.30— 15.40 Po­
gadanka sportowa (z W-wy); 15.40— r6.oo 
Muzyka (z W-wy); 16430— 16.30 Dziennik'po­
łudniowy (z W-wy); 16.30— 1645 Audycja dla 
(chorych (z Katowic); 16.45— Głos mło­
dych (z W-wy); 16.55— >7-°5 Audycja dla

(młodzieży (z W-wy); 17435-17.25 „U  naszyęh 
przyjaciół", aud, slow.-muz. (z W-wy); 17.25 

Muzyka (z W-wy); 17.55— 18.00 % 
życia kulturalnego (z W-Wy); 18.00— 18.67' 

^audycja wojskowa (z W-wy); 18.07— 58.30 
Muzyka (z W-wy); 18.30— 1845 Poradnik ję-<? 
szykowy w oprać, dr Witolda Doroszewskiego 
i t  W-wy); 1845— 19.15 Muzyka (z W-wy); 
S9.15— 19.25 Felieton St. Grodzieńskiej (z Łp- 
dzi); 19.15— 2145 Koncert symf. •W przerwie 
dziennik wiecz. (z W-wy); 2145— 22.00 Ra­

diowy Uniwersytet Ludowy (z Krakowa)? iitiOO; 
6*2215 Kyrudranj prozy —  „Popioły" St,)Że- 
jiSBukiego (z W-sry)? Program
Bż jutro fl&A? ;*a.25— 22.50 Muzyka (z Byd­
goszczy); j 22.50— z3.r0 Audycja literacka (z 
(W-wy); 23.ro— 23.30 Ostatnie wiadomości
piennika radiowego (z W-wy)? 23.30— 23.35 
Lokalny program na jutro (lok.); 23.35— 2345 

[Lokalna skrzynka poszukiwania .rodzin (łok.); 
U3-45— 23.55 Muzyka z płyt (lok.); 23.55—
•24.01 Streszczenie ostatn. wiad. dzień, radio­
wego, sygtmlr itżasu, - hjŁnp i -koniec aUdydjił 

Iz W-wy); M

większym tempie produkcji — ilość dostar­
czonych, artykułów nie pokryje w tej chwi- 
U wszystkjch braków wsi. Narosły one nie 
tylko w okresie okupacji, ale ciągną się 
jeszcze z czasów przedwojennych. Pamię­
tamy dobrze, że do września 1939 r. chłop 
sprzedawał (itr mleka za 7 gr, jajko la­
tem za 3 gr. zimą za S gr. Natomiast za 
maszyny rolnicze i odzież musiał chłop pła­
cić niewspółmiernie drogo.

Tak wiec braki wsi mogą być dzięki ak  
cjl pokryte tylko w .części. W  każdym no­
wym kwartale powinno przybywać na wieś 
więcej towarów, ale nie łudzimy się, że 
zdołała one od razu zaspokoić potrzeby 
każdej wiejskiej rodziny. Jest jednak waż­
ne, aby chłop mógł w sklepie rozdzielczym 
nabyć choć w pewnej mierze to, CO* jest 
mu najkonieczniejsze do życia.

Patrząc na akcję „Przemysł dia wsi" z 
perspektywy kilku miesięcy jć j trwania i 
wyników, nasuwa się pytanie: czy materia­
ły przeznaczone dla rolnika byty naprawdę 
z rzędu tych najpotrzebniejszych? Co do 
tego nasuwają się niestety poważne za­
strzeżenia.

Chłopu nie dostarczano na ogół wyrobów 
niezbędnych, choć to było przecież inten­
cją  czynników inicjujących akcie. Rolnik 
chciałby kupić podkowę, naczynia kuchen­
ne, odzież, obuwie, narzędzia rojnięze, 
gwoździe, a proponowano mu w sklepić za­
kup maszyn rolniczych, (których specjalnie 
na naszym terenie ma dostateczną ilość).

Rolnik kupiłby chętnie pó cenie sztywnej 
materiał na ubranie lub. na koszulę, a „da­
wano" mu zamiast tego gotową pyjamę. 
Sprzedawano mu żyletki, gdy wiadomo, że 
goli się wyłącznie brzytwą. Dawano mu 
szelki; gdy przepasuje się paskiem. Dla ko­
biet wiejskich przychodziły, pantofelki o 

rozmiarze nr 33, 34, kapliny I kapelusze.
Sprawa nie byłaby potraktowana obiek­

tywnie, gdyby nie nadmienić, że wsi da­
no również pewną ilość płócien na wsypy, 
ścoszule, ręczniki, tróchę brezentowego 0- 
buwla i konfekcji. Jednak te  rzeczy po­
trzebne byty w ilościach bardzo małych w 
porównaniu z tymi, bez których wieś mo­
głaby ślę obejść.

Kto ponosi winę za ten stan rzeczy?
Akcja „Przemysł dla wsi" trwa nadal. Ze 

względu na je] znaczenie i konieczność 
najbardziej racjonalnego zużytkowania su­
rowca i rozprowadzenia wytwórczości — 
należy prace fabryk nastawić wyłącznie 
na produkcie rzeczy najbardziej wsi po­
trzebnych, najbardziej pilnych. Inaczej ca­
ła akcja mija się z celem. Rozumna 1 szla­
chetna intencja wypacza się, na marne idzie 
surowiec 1 wytężona praca fabryk.

Aby chłop rzeczywiście widział i czuł, 
że akcja prowadzona jest w najgłębszej

trosce o niego, o lego rodzinę i gospodar­
stwo — trzeba, dostarczyć ma takich przed? 
miotów — jakich potrzebuje naprawdę. , 

Dziś, gdy cierpimy na brak surowca t 
siły fachowej, gdy przeżywamy ogólny 
głód wielu towarów pierwsze] potrzeby — 
ważnym jest — by produkcja była prowa­
dzona w sposób najbardziej celowy i prze­
myślany. Nie wytwarzajmy byle co i 
wszystko jedno kiedy, powiem wiece] — 
nie produkujmy rzeczy, które mogą się 
nawet przydać, ale nie są w tej chwili naj­
niezbędniejsze. Produkujemy wyroby naj­
bardziej potrzebne, aby choć w części mo­
gły zaspokoić nasze brakL 
► Każdy inny sposób postępowania zna­
mionuje albo zupełną bezmyślność wyko­
nawców, albo wręcz złą wole, a z tym 
trzeba n nas skończyć od razu.

Danuta Einstein. -

Dyrekcja Zakładów 
Komunikacyjnych m. Wrocławia

odezwała sie po raz pierwszy
konać remontów elektrycznej instalacji wo­
zów. Dyrekcja ŻK  m. W. poczyniła szereg 
kroków mających na celu przyspieszenie 
odbudowy wozów 1 w  dniu dzisiejszym, to 
jest 19 marca została wznowiona komuni­
kacja na wszystkich dotychczas eksploato­
wanych liniach za wyjątkiem linii nr, 8, 
gdzie woda na moście Osobowlckim unie­
możliwia przejazd tramwajów.

Zmiany trasy które w tych czy innych 
wypadkach mogły mieć miejsce wyzwane , 
były stopniem tajania śniegu na poszcze­
gólnych ulicach i z góry sygnalizowane być 
nie mogły. W  związku z niewłaściwą infor­
macją obsługi tramwajowej,, która miała 
miejsce na linii ńt. i, patrz artykuł „Jesz­
cze w sprawie obsługi tramwajów"1 wyjaś­
nia się, że instrukcja techniczna ZK m. W. 
przewiduje, że w wypadku powstania de­
fektu w jednym z motorów wozu* silnikowe­
go, obsługa ma obowiązek opróżnienia wa­
gonów i na jednym motorze powrócić do 
zajezdni. Niewątpliwie w cytowanym w y­
padku zaistniała tego rodzaju okoliczność.

Z Dyrekcji Zakładów Komunikacyjnych 
otrzymaliśmy list z wyjaśnieniami, który 
zamieszczamy w całości.

Do
Redakcji Naprzodu Dolnośląskiego 

we Wrocławiu
? '! \^  żwląźku 2 'artykułami zamieszczonymi 
W dZlerińiku Sżan. Panów z  dnia 11. III. 
1947 r. pod tytułem frondę tramwajo­
wym bez zmian" i  „W  sprawie obsługi tram­
wajowej “ Dyrekcja ZK m. W. wyjaśnia co 
następuje:
i  Niedociągnięcia o których piszą korespon- 
denci, gazety, -wyzwane są warunkami atmo­
sferycznymi, w szczególności wielokrotnymi 
w  tym roku odwilżami.

Miasto Wrocław, w poruszonej sprawie 
znajduje się zupełnie W identycznej sytu­
acji jak inne miasta Polski np. Warszawa 
czy Łódź, z  tą tylko różnicą, że warsztaty 
ZK 'We‘ Wrocławiu, które działaniami wo­
jennymi były zupełnie zniszczone, dotych­
czas nie są w  stanie w trybie bieżącym do-

S R© RR
Klęska Pafawagu

Polonia (Świdnica)-Pafa wag 7:0 (4:0)

Konferencja Delegatów Komitetów 
Gminnych i Miejskich PPS 

w Wałbrzychu
W dniu 10 marca 1947 roku odbyła 

w Wałbrzychu konferencja delegatów Ko­
mitetów Miejskich i Gminnych PPS z terenu 
powiatu. Oprócz omówienia bieżących spraw 
organizacyjnych, omawiane były również 
sprawy zbliżającego się Zjazdu powiatowe, 
go PPS powiatu wałbrzyskiego. Ustalono, 
iż zjazd powiatowy odbędzie się w dniu SO 
marca w Sobiecinie, jako największym ośrod­
ku robotniczym pow.. wałbrzyskiego, w sie­
dzibie jednego z najlepiej zorganizewanyćb 
komitetów PPS na terenie powiatu. Zjazd 
między innymi ma wybrać nowe władze or­
ganizacyjne Komitetu Powiatowego :PPS oraz 
uchwalić budżet na rok 1947.

Administracja „NAPRZODU DOLNOŚLĄSKIEGO 
Wrocław, ul Wierzbowa Nr 30 (boczne Oławskiej) ’ 

P R Z Y J M U J E

zg^osz^nia na prenum eraty dziennika I
z doręczaniem do domu, we wezesnych gbdzihadh pórarihych.

S PO ŁEC ZN E mB S p O S S T W O  B U D O W LA N E
S .  P .  B .

Oddzie> we Wrocławiu —• uł. Ogrodowa Nr 43. 

poszuktie:

e le k t r y k ó w  - in ż y n ie r ó w  
- t e c h n ik ó w  

ą U  m o n t e r ó w
, Zgłoszenia na piśmie lub osobiicie należy kiero- ‘ 

wac do Dyrekcji Oddzia/u.

Wczoraj na boisku AZS-u odbył się z na­
pięciem oczekiwany mecz Polonii świdnickiej 
przeciw Pafawagowl. Zasłużone i niespodzie­
wanie wysokie zwycięstwo odniosła Polonia 
w stosunku 7 :0. Zdawałoby się „murowany" 
już mistrz pafawag znalazł się po tym me­
czu w trudnej sytuacji. Obydwa kluby mają 
teraz po 8 punktów i wszystko zależy teraz 
Od tego, jaki wynik przyniesie mecz Pafa­
wag—-I. KS. Pafawagowl wystarczy remis, 
by mieć, mistrzostwo, ale... piłka jest okrą­
gła 1 kto wie, czy nie dojdzie do decydują­
cej walki między Polonią i Pafawagiem.

Mówiąc o wczorajszym meczu- należy 
obiektywnie przyznać, że zwycięstwo Po­
lonii było całkowicie zasłużone, a przy lep­
szej dyspozycji strzałowej ataku wynik mógł­
by być jeszcze wyższy. Polonia zaprezento­
wała się jako zespół bez słabego punktu, 
przewyższała o całą klasę przeciwnika pod 
względem technicznym 1 dała piękny pokaz 
gry, w której uwydatniły się jej główne wa­
lory: technika, zgranie i  skuteczność. Już 
od pierwszych minut zaznacza się duża prze­
waga; |  „polonistów", której jednaką* -atak 
nie umie wykorzystać. Dopiero w -SłS- minu- 
cie z dalekiego podania strzela pewnie Cichy 
dla Polonii. Odtąd bramka Pafawagu jest 
bezustannie bombardowana przez polonię 
W 34 min. z przeboju strzeia znowu Cichy. 
Po pięknym zagraniu lewą stroną Markockl

podwyższa wynik w 37 min, do 3:0  1 w mi- 
nutę później po pięknej centrze Kusza zno­
wu strzela Markocki, ustalając Wynik'do 
przerwy 4 :0. ‘

Po przerwie obraz gry nie zmienia się. 
Pafawag Zawodzi na wszystkich liniach. 
Gra przypomina trening do jednej bramki; 
gdyż przewaga Polonii jest leszcze bardziej 
widoczna, niż dó przerwy. Szczególnie na 
uznanie w Polonii zasługuje cała linia po­
mocy z niezmordowanym Dzlerżokiem na 
czele.

Trzema bramkami w  drugiej połowie gry

podzieli się: Maniura, który przytomnie do­
bija strzał Cichego, Kusz, po pięknej kom­
binacji z prawym łącznikiem, 1 Klerysz w  40 
mfa., dociągając do 7 :0. Wynik ten przy 
dalszej przewadze Polonii pozostaje do koń­
ca gry bez zmiany.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje prawo* 
skrzydłowy Polonii —  Kusz. Ma wszystkie 
dane, by zostać asem: bieg, strzał i  piękną, 
długą centrę.

Zawody prowadził bez zjtfkutu M. W ójcik 
ze Strzelina. Widzów około! 4.000.

B— wicz.

O r / o .w c  drobne
H A N  i) I O  W  E

Centrala Sprzętu Pożarniczego Sp, z o. o. 
w Lodzi, oddział Wrocław, ul. Pułaskiego 81. 
Dostarcza: wszelki sprzęt pożarniczy, jak: 
hydronetki, drabiny,.bosaki, linki, pasy, sa­
gany, toporkit  gaśnice, ładunki do wszel­
kich typów gaśnic, przeprowadza remonty 
i ładowanie gaśnic, Zabezpiecza przed po­
żarem obiekty przemysłowe, składy itp.

* (835)

Woski, tłuszcze, olejki wymienia na świece, 
—  zakupuje Krotoszyńska Fabryka W yro­
bów Woskowych, Krótoszyn, Sienkiewicza 
nr. 2a; ■ (851)

RÓŻNE
Mlekociągi, zakraplacze do oczu, aerome- 
try, smoczki, termofory i inne artykuły sa­
nitarne, poleca po cenach fabrycznych Dom 
Handlowy, Kraków, Gołębia 6. (786)

ł i N ł f  W  A 2 M  t  N I A

Unieważniam zagubioną książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez m. .Jasło oraz .kartę roz­
poznawczą, na nazwisko JSłota Jan. (848)

Unieważniam zagubioną kartę rejestracyj­
ną RKU Bieluń, na nazwisko Jendryca W ła­
dysław, Laski, pow. Dębno. ' (84$)

Unieważniam zgubioną kartę ewakuacyjną, 
Katarzyna Remeniuk, Legnica, Kazimierza 
Wielłnega 21. (850)

Rewanżowe spotkanie wygrała Gwiazda
w tenisie, stokowym z AZS-em 5:4

W  ubiegłą środę odbyły się rewanżowe za­
wody w plng-pongu między AZS-em a Gwiaz­
dą. Mecz wygrała drużyna Gwiazdy w  sto­
sunku 5 :4. Zawody wywołały duże zaintere­
sowanie Wśród publiczności 1 stały na dobrym 
poziomie technicznym. Najlepszą formę wy­
kazali Oiupryk (AZS) 1 Beckerman (Gwiaz­
dą).

Wyniki techniczne:
1. Kukawka —  Szczepański 16:21, 14:21; 

Beckerman— Derubski 21:18, 21:13; Auer- 
ftatch —  Oiupryk 13:21, 14:21; Beckerman —  
Szczepański 17:21, 21:16, 21:16; Auerbach—

Egzaminy dla sędziów 
piłki noznei

Wydział Sędziowski Doln. OZFN-u we 
Wrocławiu zawiadamia, że egzamin dla kan­
dydatów na sędziów piłki nożnej odbędzie 
się w niedzielę, dnia 23 marca br, o godz. 9 
rano w lokalu własnym przy ul. Fredry 5a. 
Ostatni wykład odbędzie się dzisiaj o godzi­
nie 16 w  lokalu Związku.

Derubski 21:12, 21:18; Auerbach —  Szcze­
pański 13:21, 21:15, 21:18; Kukawka —  Oiu­
pryk 12:21, 10:21; Beckerman —  Oiupryk 
11:21, 21:15, 17:21; Kukawka —  Derubski 
21:19, 21:15.

Sędziował b. dobrze Karger.

Kto z kim gra w niedziele 
i kto sędziuje?

W nadchodzącą niedzielę, dnia 23 hm. roz­
poczynają się na Dolnym Śląsku mistrzostwa 
klasy A  rundy wiosennej. W  dniu tym ro­
zegrane zostaną następujące mecze;

OM TUB (Łubin) —  O.P.N Gaz, sędzia —  
Klepacz; Milicyjny ' K . S. —  K.K.S. Odra, 
sędzia Kamiński; OM TUR (Jel. Góra) —  
Victoria (Sobiecin), sędzia Marlińskl; Gór­
nik (Wałbrzych) —  Polonia (Świdnica), sę­
dzia Sżapajtis; Bielawianka (Bielawa) —  
Len (Wałbrzych), sędzia Kędzia; OM TUR 
(Kamleniogóra) —  Buch (Jel. Góra), sędzia 
Jaciów; OM TUB (Wałbrzych) —  Lustrzan­
ka (Wałbrzych), sędzia Kopeć.

Likier w domu
zrobi każdy kupując ekstrakt 

likierowy (lik er b z?lkoholowv)

■ F I R M Y s s s s -

żądać w każdym sklepie i restauracji

OBWIESZCZENIE
Na podstawie art. t ir  rozporządzenia z dnia 16 maja 1946 r. o postępowaniu podat­

kowym (Dz. U. R. P, nr 27, poz. 174) wzywam wszystkich administratorów: 

a) nieruchomości będących w administracji Zarządu Nieruchomości Miejskich; 
h) nieruchomości będących w administracji przedsiębiorstw. i instytucji państwowych, 

samorządowych itp.;
c) prywatnych właścicieli i użytkowników nieruchomości, 

aby zgłosili się w Zarządzie Miejskim, pokój nr 292 według poniższego plann, celem po­
brania formularzy wykazów nieruchomości oraz list szczegółowych.

Winni niewykonania powyższego podlegają w myśl art. 185 Ustawy z dnia r j .  2. 1934 • 
roku zawierającej ordynację podatkową (Dz. U. R. P. z 1936, nr 14, poz. 134) grzywnie 
do 5.000 złotych.

PLAN POBIERANIA DRUKÓW PRZEZ ADMINISTRATORÓW 

. ZARZĄDU NIERUCHOMOŚCI MIEJSKICH 

dnia aj. 3. 47 godz. 9-ta —  Obwód I i III
„  26. 3. 47 „  9-ta II i tła
» *7. 3*47  ». 9- t a —  „ . IV  i V
„  28. 3. 47 „  9-ta —  „ V I i VII

Administratorzy Zarządu Nieruchomości Miejskich winni przybyć punktualnie o oznaczonej 
godzinie celem pouczenia ich o sposobie wypełnienia druków.

. Administratorzy Nieruchomości będących w administracji przedsiębiorstw i instytucji 
państwowych, samorządowych itp. oraz prywatni właściciele i użytkownicy nieruchomości 
winni zgłaszać się po odbiór druków od dnia 24. 3. 47 do dnia 27. 3. 47 r. w godz. od 
16,30 do *3-«ji (833) ,

Administratorzy, prywatni właściciele i użytkownicy nieruchomości z terenu Obwodu 
VIII pobiorą druki w doju aj. 3. 47 r. w Miejskim Urzędzie Obwodowym —  LEŚNICA?

Za Prezydenta miasta Wrocławia 
(—) Poźniak Leopold 

wiceprezydent

■ Sc e n y  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia1 drobnapę JQ*zł. ża wyraz. Poszukiw ania rodzin i pracy po 5 zł-, reklamowe 25 zi. W tekście 40 zl., tłustym  drukiem 100*/« drożej. W numerach świątecznych 25*/o drożej. Przy 
wielokrotnych ogłoszeniach — rabat. Nekrologi i urzędowe — 15Vo rabatu. Za terminowy druk Ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada. —  Zastrzeżone miejsca 50Vo drożej.

Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni W ydawnicze! „W iedza", we W rocławiu, ul. W ierzbowa 3 0 ,

Kle pak tor mgr Bronisław Winnicki f- 1 5 9 8 4
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Tramwaj we Wrocławiu nie jest środkiem komunikacji
Kto ponosi za to odpowiedzialnoić?

Często słyszy się w tramwaju powie-1 
dzenie: „taksóweczką może by pan hrabia | 
się przejechał?" Słyszą to zwykle bar­
dziej krewcy pasażerowie, którzy nie 
wytrzymują nerwowo tych wszystkich 
mąk, jakie zadaje swoim pasażerom dy­
rekcja wrocławskich Zakładów Komuni­
kacyjnych. Nie można się jednak dziwić 
nerwowcom. Gdy człowiek po dziewię- 
ciogodzinnej nieobecności w domu nie 
ma sił wytaskać się piechotą do domu 
na peryferie (do pracy przyszedł zazwy­
czaj piechotą, bo nie może się codziennie 
spóźniać) —- i  zaokrąglił swą nieobec­
ność ■ w domu do pełnych jedenastu 
godzin — na przystanku tramwajowym 
trudno wymagać od niego, aby wsiadał 
do tramwaju w doskonałym, uśmiechnię­
tym humorze, a już zupełnie ciężko 
myśleć mu o tej instytucji z uczuciami 
ciepłymi.

Pisaliśmy często o bolączkach tram­
waju wrocławskiego. Nie robiliśmy tego 
'w sposób złośliwy, bo kierowaliśmy się 
zawsze wyłącznie myślą o interesie miesz­
kańców Wrocławia, zdanych na ten po­
pularny środek komunikacji. Zamiesz­
czaliśmy analizy ruchu tramwajowego, 
aby przez wywołanie dyskusji przyczy­
nić się do usprawnienia ruchu tramwa­
jów. Tymczasem dyrekcja tramwajów 
nie uważała za stosowne przedstawić 
opinii publicznej całokształtu zagadnienia 
tramwaju wrocławskiego. Zwołano rac 
jeden konferencję prasową, lecz wynik 
je j należy uważać za mizerny. Trudno­
ści zimowe były bowiem do wytłuma-. 
czenia i do usprawiedliwienia. Nigdy 
natomiast nie mieliśmy szczęścia otrzy­
mać od dyrekcji ZK m. Wrocławia wy­
jaśnienia, dlaczego np. wydano jakieś 
zarządzenie o zmianie ruchu tramwajów, 
lub choćby nawet zwykłą zapowiedź, że 
takie zarządzenie wydano. Wypadek 
taki wydarzył się np. z kursem „czwór- 
ki", która przez przeszło dziesięć dni,nie 
była w ruchu, a dyrekcja ZK nie uwaźa- 
ła za stosowne wyjaśnić to pasażerom za

pośrednictwem prasy. Podobnie też było 
z nagłą przerwą ruchu na „dwójce", któ­
ra przez dwa dni nie kursowała od Odry 
na Karłowice, a nikt o „tym" nie był po­
informowany za pośrednictwem prasy. 
Pasażerowie „dwójki", nie wiedząc nie 
o tym zarządzeniu, czekali na końcowym 
przystanku koło Karłowic — bez skutku. 
Podobne wypadki — grzechy zlekcewa­
żenia’ opinii publicznej przez dyrekcję 
ZK m. Wrocławia można by wyliczać bez 
końca, ale musimy się liczyć ze skrom­
nymi przydziałami papieru.

Taki stan rzeczy nie może nadal istnieć. 
Publiczność ma prawo wiedzieć, co się 
dzieje w ZK m. Wrocławia. Ma np. pra­
wo dowiedzieć się, dlaczego kursuje tyl­
ko 40 wozów motorowych na wszystkich 
liniach i odpowiednia ilość wozów do- 
czepnych, gdy ZK mogą mieć w pogoto­
wiu w tej chwili 100 wozów motorowych 
które należało odremontować i ‘puścić na 
linie. Nie chcemy żądać natychmiast 
uruchomienia wszystkich 220 wozów mo­
torowych i odpowiedniej ilości przycZe- 
pek, którymi dyrekcja MZK dysponuje w 
ogólności, bo na to, być może, w tej

chwili naprawdę nie ma pieniędzy. Wy­
magają one bowiem wielkiego remontu.

O ' tym remoncie trzeba jednak po­
myśleć. Jest nam dokładnie wiadome, 
że dyrekcja Państwowej Fabryki Wago­
nów czekała w swoim czasie na remont 
tych wagonów, bo przeprowadzała re­
mont 65-ciu wagonów tramwajowych 
podarowanych przez Zarząd Miasta War­
szawie. Polityka dyrekcji ZK jest zupeł­
nie błędna. Radzenie sobie przez zmniej­
szanie ruchu wozów dla porobienia osz­
czędności — jest fałszywą polityką. Wo­
zy, przeciążone dziś nadmiernie, ulegną 
niemożliwemu zużyciu i zmniejszą tabor 
w przyszłości o jedną czwartą. Gdyby 
natomiast zabrano się do systematycz­
nego remontu i wypuszczania na linie 
nowych wozów, kursujące już wozy do­
znają odciążenia, a również ZK zaczną 
spełniać cel, do którego są powołane.

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z 
tego, że w najlepszym wypadku odpo­
wiedzią na niniejsze uwagi będzie mach­
nięcie ręką. Wygodniej jest ograniczyć 
ruch na „dwójce" de pięciu wozów, ob­
sługujących trasę długości blisko dzie­

sięciu kilometrów, co przy przeciętnej 
szybkości jazdy 20 km na godzinę i od­
czekaniu na obu końcowych stacjach 
daje w praktyce dwudziestominutowe 
odstępy między dwoma wozami. Nie jest 
to oczywiście żadna komunikacja. Nie 
jest to nawet parodia komunikacji. 
Wprawdzie dyrekcja ZK miała prawo 
wziąć sobie do serca pewne insynuacje, 
na podstawie których Karłowicom nie 
potrzeba często tramwaju, bo w dzielnicy 
tej, jako zamieszkałej przez lordów, każ­
dy ma własne auto. Pozwolimy sobie 
jednak zauważyć, że również Sępolno, 
albo dzielnica Wybitnie robotnicza,, jaką 
jest Grabiszyn; nie są lepiej traktowane.

Jest to indolencją, której nie można w 
żadnym wypadku dalej znosić. Opinia 
publiczna domaga się energicznych kro- 
ków w sprawie sanacji stosunków, panu­
jących w dziedzinie komunikacji miej­
skiej. Jeżeli zaś obecna dyrekcja łego 
dokonać nie potrafi, trzeba znaleźć ludzi, 
którzy się tego podejmą i dzieło wyko­
nają. Jest to zanadto poważny problem, 
żeby jego załatwienie odkładać w nie­
skończoność. bw.

5ta ratunek
Walka z przestępczością i nierządem wsril nfeleinich

DoCeitińiac wagę niebezpieczeństwa gro­
żącego biologicznemu i moralnemu odro­
dzeniu naszego narodu ze strony szerzącej 
się w  niebywały sposób przestępczości 1 
rozpusty wśród nieletnich, postanowiło Pre­
zydium Dolnośląskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w e Wrocławiu zwołać konfe­
rencję kompetentnych czynikÓW, celem 
naradzenia się nad sposobem 1 środkami 
zwalczania tego niebezpieczeństwa.

K R O N IK A  m. (lO»adauUa

;  AKADEMIA Z OKAZJI .ŚWIĄfOWEGO 
TYCfetóNlA ifŁÓDzitEŻY

22 marca odbędzie się w sali Teatru Popu­
larnego O.K. Z .Z . przy u l.. Ogrodowej uro­
czysta akademia związana z Światowym Tygo­
dniem Młodzieży.

Początek akademii o godz. 15-tej.

n i e d z ie l n a  im p r e z a  P .& k .

Polski Czerwony Krzyż —  Oddział Wrocław- 
Miasto zaprasza członków i sympatyków ńa 
imprezę artystyczną, urządzaną przez Koła 
Młodzieży P,;C. K., która odbędzie się dnia 
23 bm. o godz. 12, w IJeątrze O .K .Z .Z . przy 
ul. Ogrodowej.

Wstęp dla młodzieży 20 z ł , . dla dorosłych 
50 zł.

Cztery odpowiedzi
Pana Dyrektora

Wspaniały gabinet Ąopufopany był ap̂  tnep),. 
% on do wspaniałego gabinetu, (Aębyki fofel,

1pńśypęrninający rozmiarami arbę 'Ńdótfeo, m w -  
' nie wypełniała nie tjiłe ''otyła, ile majestatyczna. 
Jpostuć wspaniałego DyrintorA. W jego ustach 

żarzyło się wspaniałe' aromatyczne cygaro. Ha 
ogromnym, jole "czolgbTujJu stało ptętj 
ratów telefonicznySf f i  "ieżało multum teęzck 
oraz jeszcze więcej luźnych papierów. 

fel : Zadałem pytanie pierwsze:
lip jak ie  jeM Pańskie zdaiie  o  kusić) prm ei 

a*" —  Prasa, żeby być  —  hm, tego —  dobrą 
prasą, musi być —  parne, tegp dobrą prasąl 
Wasza prasa, nie tego, nie . spełnia, panie, na 

' ogół swego zadania, T ak  —  nie spel-rud! ZU 
• mało odcinków powieściowych. T ak  —• pa-wie- 
. 'sdo-nlych! Oj taka panie tegea -uCo Tydzień 

P&wiesć1! To jest prasa!- T ak  —  to — jest —
, grur-sa!

' Skłoniłem z szacunkiem głowę i zadałem 
drugie pytanie:

Ifl^wrsCo sądzi Pan Dyrektor o  ogólnej sytuą- 
... cji finansowej w krajuf
fĘijzm Sytuacja finansowa, tego, na Ogół, panie, 

jńe-dob-rze, Stagnacja'łezyW zastój. ■ Gdyby ' tak 
jalpól itifiacyjka, panie, jakjś rych i  w ogóle t 

I tego. Puchu nie ma. A grunt to ruch! 0 , jak 
t Po tamtej wojnie! Mateczka, panie tego, na.

łepek padała i można było zarobić! T ąk rr-; 
Tkd-ro-bić!
Wbifi^- C o może Pan Dyrektor powiedzieć '0 
■fr’konferencji moskiewskiej^ ■ •

Bevin i  Mdrshalfc idwspaniałeu chłopy! 
I  demokraci! Tak  — ' de-mqjkru-^ó! Prawie 
jak 'Churchill! T o ge-nial-ny czło-wieh! <]a, 
'panie, też palę cygaru!) t  Największy ehm eśó- 
janin X X  w. to Churchill. Pobił Niemców i 
zaraz im przebaczył. 0  samej konferencji nic 
nie /nogę jeszcze ’powiedzieć, bo me wiem czy 
kierują się tam zasadami chrześcijańskimi. 

‘'v<—  .Jak się przedstawia praca> instytucji, któ- 
.tą  Pan prowadził,

Rpsort, który ja prowadzę, przeżywa o- 
hecnie1 głęboki kryzys," Tuk — głę-bo-ki kry- 

co napiłma mnie troską i mocno martwi. 
Tak, —  mar-twilr Chociaż z drugiej strony., .pu­
nie tego, cieszy mnie to*,Tak, —  cieszy, bo 
nię./na sytuacji łfez , A - ££&

'jakoś tam' będzie, więc będzie i wyjście,. J a k ,  
bę-dzie wyj-ście! W gruncie rzeczy jednak, 

9 jeśli mam być  —- tego — hm, szczery, to jest 
mi” to wszystko całkiem obojęttiel Tak, panie! 

» —  cał-kiem o-btr-jęt-ne!

y? programie: tańce, inscenizacje, śpiewy i 
deklamacje 'w wykonaniu ezłonków Kół Mło­
dzieży P. C. K. Całkowity dochód przeznaczo­
ny na kolonie letnie dla. dzień.

Bilety są do nabycia w referacie Propagandy 
Oddziału P. C. K. Wrocław-Miasto przy ulicy 
Mikołaja 78/79,  pokój nr 16.

„PODWIECZOREK ŻEGLARSKI"
PRZY MIKROFONIE

Yacht Klub Polski we Wrocławiu zaprasza 
wszystkich miłośników i Sympatyków sportu 
żegalrskiego na „podwieczorek żeglarski" przy 
mikrofonie, który odbędzie się w niedzielę 
23 marca br. o godz. 17-tej w sali marmurowej 
„Cafe Savoy“.

ZJAZD KORIECY 26 BM.

W dniu 26 marca rb. o godz. 10-tej w sali- 
konferencyjnej O. K. Z. Z. przy ul. Mazowiec­
kiej 17 odbędzie się Zjazd Kobiecy.

Obecność 2-ch delegatek z każdego Związku 
obowiązkowa.

SUROWCE DLA PRYWATNEGO 
PRZEMYSŁU

Izba Przemysłowo-Handlowa we Wrocławiu 
wzywa wszystkie prywatne przedsiębiorstwa 
przemysłowe do rychłego składania zapotrze­
bowania na surowce objęte gospodarką pla­
nową na III kwartał 1947 r.

Zapotrzebowania muszą być uzasadnione 
opisem urządzeń przemysłowych, ilością robot­
ników, podaniem wysokości obrotu i wartości; 
produkcji za rok 1946 i I kwartał 1947 r. Za­
potrzebowania należy złożyć bez względu na 
ew. składane już. poprzednio- wnioski.

Izba Przemysłowo-Handlowa zwraca uwagę, 
że zapotrzebowania wniesione po 1  kwietnia 
br. nie mogą liczyć na uwzględnienie.

Konferencja odbyła się w  obecności obi i 
wojewody, .prezesa i prokuratora Sądu A- 
pelacyjnego, komendanta wojewódzkiej 
Milicji Obywatelskiej, przedstawiciela Ku­
ratorium, przedstawicieli wojewódzkich ko­
mitetów partii politycznych, -organizacji 
młodzieżowych i społecznych. Zwołana ona 
została na Interpelację Wojewódzkiej Ko­
mendy MO która wobec powagi klęski w  
swoim własnym zakresie jest bezsilna i nie 
zaradzi złu bez pomocy społeczeństwa.

Rozszerzające się przekonanie - o prak­
tycznej niekaralności młodzieży, przyczy­
nia się jeszcze do rozwoju ilości prze­
stępstw. Do tej pory nie mieliśmy sądu 
dla nieletnich, ani zakładów do których 
można by kierować zatrzymaną młodeież.

Trzynastoletniemu chłopcu zatrzymane­
mu w  stanie nietrzeźwym i mającemu przy 
sobie 8 tys.. zł. nić możną zarzucić kradzie- 
ży-fi aczkolwiek nie ulega wątpliwości, że 
jest on przestępcą. Dopiero ostatnio Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości przystąpiło do- 
organizowania schronisk i zakładów gdzie 
będzie można kierować dzieci zatrzymane 
za przestępczość..
' ' Zagadnienie nierządu wśród nieletnich 
wiąże się ńie tylko ż ich przestępczością, 
ale również z nierządem, kobiet dojrzałych, 
które są przeważnie „mistrzyniami" dziew­
czynek. W  lutym milicja na tereiye Wroę-i 
ławia zatrzymała 90 kobiet żyjących z nie­
rządu, w tym 30°/o nieletnich. U 38 kobiet 
stwierdzono kiłę' I lub II stopnia."

Kobiety te do tego stopnia nie 'zdają so­
bie .sprawy z -powagi sytuacji, że wiele- z 
nich ucieka ze szpitala, zabierając w  dodat­
ku. „wyprawę" w  postaci kacy czy  prze­
ścieradeł -i wraca do poprzedniego życia.
- Wojewódzki Wydział Zdrowia wystąpił 

z gotowym planem walki polegającym na:

Konkurs SARP
na projekt zagrody wiejskie)

Oddział Stowarzyszenia Architektów 
R. P. na Dolnym Śląsku liczy  obecnie 50 
członków. W  dniu 16 bm. został w ybra­
n y  n ow y zarząd z prezesem inż. Koczu- 
rem na czele.

SARP D olnośląski przeprowadził już 
trzy konkursy architektoniczne, w  tym 
dw a -zamknięte, ' Ostatnio przeprowadza 
konkurs nai projekt zagrody wiejskiej dla 
rejonu dolnośląskiego.

akcji doraźnej i  akcji eugenicznej, która da 
wyniki w  przyszłości i dotyczy pokolenia 
przyszłego. K

Akcja doraźna powinna polegać na u- 
świadamianiu młodzieży o grożących nie­
bezpieczeństwach, na przestrzeganiu nie­
dopuszczania dzieci do widowisk zakaza­
nych, jak również na przestrzeganiu nie- 
sprzedawania dzieciom wódki; na więk­
szym rozwoju sportu i kultury fizyczne!.

Akcja eugeniczna polegałaby na zakłada­
niu poradni przedślubnych. Do tej pory 
Urząd Stanu Cywilnego poprzestawał na 
przysiędze, że narzeczeni są zdrowi. Na­
leżałoby żądać zaświadczenia poradni eu­
genicznej.

Istnieje we Wrocławiu prowadzony przez 
WoJew. W ydZ; Opięki Społecznej dom dla 
dziewcząt podejrzanych o nierząd, jednak 
nie ma podstawy, któraby pozwalała na 
przymusowe umieszczanie w  nim pensjo- 
nariuszek.

W szystkie te problemy w  jak najkrót­
szym czasie, winny znaleźć swoje pozytyw ­

c e  rozwiązanie, aby cała zbłąkana młodzież 
i dzieci bez dzieciństwa, dzieci dta których 
życie już nie ma tajemnic, znalazły ratu­
nek i wyzwolenie z  najgorszej nędzy, nę­
dzy jaka jest utrata moralności. W.B.

KLIN hiinem

„W olna jazda tramwajem"
— J a k  s ię  m asę, M aciusiu?
— A , m a m  s i ę ,  C io d u n ia .
Zalega m ilczenie. S łychać ty lko sttĘ, Ą 

obcasów  o jezdn ię.
— M aciuś, a  rm że-byśm y ta k  zeszli- i  

na chodnik? Tu ani się obejrzym y jaĄ J 
nas rozjadzie ja k iś  sam ochód ałbąA  
tram w aj...

s  Ma chodnik n ie id ę, bo n ie żg/cz$ i  
an i sob ie ani d ockm i śm ierci przez \ 
u ton ięde. A ,o tram w aje m oże być doM  
d a  spokojn a: dojdziem y do samego 
Rynku i żaden tak i n ^ eet s ię  n ie .po* I 
każe.

Po dłuższej chw ili.
— M aciek, pójdziem y Placem  W oh ! 

ności na przełaj, będzie o w iele b li ■ 
żej.

— C iodunia m oże Sobie tak  iść, alt * 
jd  an i rusz nie m ogę!

— D laczego to?
— Bo ciodu n ia n ie kupiła m iesiącu  j

nego biletu  ha tram w aj w tym m ie s ili 
Cu. (R zeczyw iście n ie kupiłam , bo by* I  
lam  przezorna i  w yliczyłam  sobie tak( J 
205 zł :  8 “  25,6. V przew idziałam , 'że 
w ciągu  31 dni m arca na pewno nie , 
uda m i się 25 i pół raza jech ać tranu i 
w ajem .) — C iodunia jest w ięc wolny l 
człow iek i  m oże chodzić w łasnym  i 
drogam i a  ja  zapłaciłem  205 zł za to, ! 
że przez cały  m arzec będę się poruszmĄ 
po trasie „czw órki“ i  po innych też. * 
Tram waj n ie Chodzi (choęiaż w gazęyfl 
tach, tram w ajow a dyrekcja  og łaszali 
że w szystkie tram w aje chodzą normaDM 
nie), to  przynajm niej muszę ja  sam i 
chodzić po szynach. P rzecież kupilemm 
sob ie na cały  m iesiąc praw o „wolnej % 
jazdy tram w ajam iT ram w aju  n ie ma, \ 
td ęc  korzystam  przynajm niej z szyn, i 
żeby chociaż część pieniędzy mi się ■' 
w ródła. ' Hal. i

Sekretarze WK PPS
obchodzą swo e imieniny

19 marca to jest w  dzień imienin sekre* ■ 
tarza wojewódzkiego PPS tow .mgr Ston­
ka i I! Sekretarza WK PPS tow. Pietru­
sińskiego pracownicy WK PPS złożyli tow* 
mgr Sieraków! serdeczne życzenia. Tow, 
mgr Siemek przyjmował także życzenia dla 
będącego służbowo w drodze tow. Pietra-* 
slńsklego.

Kobiety wrocławskie otworzyły 
spółdzielnie krawiecka(

Społeczno-Obywatelska „Liga Kobiet" na te­
renie m. Wrocławia zdała egzamin z pracy 
społecznej. Jednym z ostatnich postulatów 
„Ligi" jest zorganizowanie Wydziału Spół­
dzielczego, mającego na celu rozpowszechnie­
nie wśród kobiet ideałów spółdzielczych.

Wrocławska SpoŁ-Obyw. „Liga Kobiet" ro­
zumiejąc w pełni znaczenie ruchu spółdziel­
czego dla państwa podjęła zdrową inicjatywę 
zorganizowania spółdzielni pracy na Karłowi­
cach — pl. Malczewskiego, bud. Kultury i 
Sztuki.

Jest to spółdzielnia krawiecka, mająca na 
razie ID członków i uczennice, kandydatki na 
przyszłe spółdzielczynie. Wrocławskie elegant­
ki będą miały jeszcze jedną placówkę mody, 
dająeą gwarancję rzetelnej, szybkiej, czystej i 

-niedrogiej roboty. Mimo tego, że spółdzielnia 
jest dopiero w stadium organizacji, wpłynęło 

.już szereg zamówień, z których największym 
jest Szycie mundurów strażackich. Na stołach

Ruiny wrocławskie ̂ ży/ą...
Pewne ókoiićzńośii 'zmusiły rimib, *źtem I 

<śi% znalazł w  "ruinaęh —  jakli?  A - jo  spra-|;| 
w ą nie wążną. .Mówiaę ściślej, znalazłem 
się nie w  jednych ruinach (ćo zdarzyło się 
chyba każdemu), ale w  całej dzielnicy ruin. 
Daleko od; centrum miasta. I po tej właśnie.! 
wyprawie osiwiałem. Po tej właśnie w y­
prawie wołam do spokojnych mieszkańców 
Wrocławia: nie chodźcie w  ruiny! Zrezy­
gnujcie z marzgń o przysypanych skarbach, 
zapomnijcie‘ o rozmoćżónych ' resztkach, 
mebli! (OUL przydzielił je ptakom —  nie­
bieskim). Zaniechajcie zbierania starych 
naczyń do waszego nowego gospodarstwa! 
Bp moglibyście z takiej „odkrywczej wy-; 
prawy" więcej nie wrócić.

Teren ten jest już bowiem całkowicie 6k«J 
sploatowany przez szczepy zorganizowane, 
znające się nawzajem, wtajemniczone i ’ 
nieznoszące intruzów.

Mniej wiecei około wiaduktów kolejo­
wych, równoległych do ulicy Ogrodowej, 
przebiega pas pograniczny, w, którym czę­
sto można zauważyć dzieci- niemieckie z 
wózkami, zbierające drzewo na opal, cie- 
kawych turystów z aparatami fotograficz- 
»:■ , •_____ _ •_ sM M M i

nymi, szukających wrażeń pompejańskich i 
nowicjuszy —  szperaczy. .

Około godziny 4 po południu gdy kończy 
się praca w  zakładach i fabrykach, widać 
mężczyzn w  roboczych kombinezonach z 
Jpinem i .obcęgami w  rękJb jidąiacycb 
po dwóch, trzech n a : tereny „wszelki#! 
możliwości". Widziałem nawet jak charak­
terystyczne trójkołowe auto, zwane „hulał-: 
nogą" jechało koło murojFń^ysh szkielf- 
|ów. W yskoczyło z  q£pso Śrzegh mężczyzn; 
z  mocno podnieconymi minami 1 szybko 
zbiegło po na wpół zasypanych, schodach 
do piwmcy. Widocznie |uż ppg-zednio „tó*; 
War" był .tam przygotowany.
I Aczkolwiek bardzo bytem ciekąwy —  co 
wyniosą, wolałem nie czekać — -bowiem 
czw arty kompan „spółki" niedwuznacznie 
przyglądaj mi się z  szoferki.

W zdlui ulici; hjdó śtychać w  wymarłych 
inurach pukania, ślukoly, zgrzyty. Zaczęło 
mi się nawet zdawać, że słyszę jęki.

Ruiny wciąż żyją. Choć co dzień traca 
dziesiątki metrów rurek instalacyjnych, ra-- 
diatorów, armatur i wiele innych organicz­
nych swych części, ale wciąż żyją swym 
własnym, upiornym życiem.

Mrok zapadał coraz większy. Spotkałem 
jakichś dwóch młodych robotników. Popa­
trzeli na mnie zdziwieni.

—  Spiesz się pan, ale ńa Boga, nie wra- 
,ęaj tą ulicą. W idzisz? tani za rogiem „cza­
ta" ? ’

ra „Czat"; nie pochodzi bynajmpiej^d „Czaf- 
ta“. Ty(|ó od-'takiego indywiduum, c ę  stoi 
na czatach. Kto wie —  może czatował na 
mnie, intruza...

Coraz ciemniej. Znów mijają mnie jakieś 
Ikylwetki, dzwoniąc żelazem.

Znów ktoś stoi pod murem. Wolałem sta- 
rtąć i ja.

W tedy to pewnie w łosy zaczęły mi si­
wieć. Z drugiej uliey rozlegało si| roz­
paczliwe wołanie kobiety.

Wreszpie • ujrzałem światła zamieszkałego 
;^Vroctawia. Usłyszałem daleki glos dzwon­
ka tramwajowego.

Zacząłem biec. Gdy wreszcie wpadłem 
w Ogrodowa —  tramwaju już nie było,

L Pjęęhptą wróciłem do domu —  na pery­
ferie.

Ale wjerzcie mi, że, mimó wszystko, 
mniejszym upiorem jest wrocławski tram­
waj, niż nieznane upiory ruin wymarłej 
dzielnicy. j$.

i przy maszynach widzi się pokrojone męski* J 
garnitury oraz damskie płaszcze, i suknie. o 
tó' spółdzielnia, której członkami są przeważnie 1 
kobiety.

Na zebraniu Organizacyjnym odczytano E l 
przedyskutowano statut. Spółdzielnia będzie ; 
nosić miano „Promień" a zasięgiem jej pracy 
będzie, prócz szycia, także hafciarstwo i  try- t 
kolarstwo.

„Chcemy 'mieć własny sklep, dostarczający^ 
klienteli wrocławskiej ładne, gotpwe ubrania 
i  bieliznę. Poza tym z funduszów specjalnych;! 
(spodziewamy się przecież nadwyżek), chcieli-sj 
byśmy założyć sobie świetlicę, bibliotekom 
radio"... mówią członkinie zarządu spółdziełnieY

Członkowie zarządu „Promień" to uświaga- J 
mione spółdzielczynie, pełne entuzjazmu dia - 
tej nowej, demokratycznej formy pracy, które | 
rozumieją, że spółdzielczość pracy jest *>e 
tylko najlepszą samoobroną przed wyzyskietu j  
przedsiębiorcy, ale i najprostszą drogą do no- . 
wego ustroju społecznego, w którym nie bęi.j 
dzie krzywdzonych i krzywdzicieli. M.h.

GDZIE Apędsłmg.
WIECZÓR?

H iN A
SLĄSK, ul. Ogrodowa, film produkcji | 

cuskiej pt. „Ludzie i manekiny".
WARSZAWA, ul. Fredry; film produkcji 

amerykańskiej pt. „Jezebel“ .
PIONIER,, nl. Stalina, film produkcjij 

szwedzkiej pt. „Zamieć śnieżna".
POLONIA, ul. Żeromskiego, film produkcji* 

radzieckiej pt. „Zucb dziewczyna".
TĘCZA, nl. Kościuszki, film produkcji ra- ( 

dzlecklej pt. „Zygmunt Kłosowski" (wer- ' 
sja polska).

FAMA, Psie Pole, film  produkcji, amery­
kańskiej pt. „uwodziciel".,.
Kino Czynne: w piątki, soboty i niedziel^ 
Początek seansów w dini powszednie: 16't* | 

i 18-ta; w niedziele: 14, 16 i 18. 
Początek 'w innych kinach o godz, 16, ł-J 
i 19, — w naedzieie i święta o godz, 1®, i 

,15, 17 1 19.

OGŁASZAJCIE SIĘ
W  ,

„NAPRZODZIE DOLNOŚLĄSKIM"^
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K c u U m a  wieść
Idzie Wiosna,
A za nią paziów tłum.
Nad głową słychać ciągle 
Ptaszęcych skrzydeł szum.

Już każdy wie.-
Ach, wieść jest tak radosna.
Słońce uśmiecha się,
Pomyślcie: idzie Wiosna.

W  ciągu niewielu dni 
Rozkwita kwiat za kwiatem.
Niebo błękitem lśni 
Nad rozjaśnionym światem.

Idzie Wiosenka,
Lekka jak smuga mgły—
Je j wiotka, biała ręka 
Rozprasza długie sny;.

Budzi się bury Miś,
Przeciera senne oczy:
Czy |o już teraz? dziś?..;
A Wiosna naprzód kroczy.

Budzi się cały las...
Wzbił się pod niebo śpiew* ? "
Bo wszędzie dotarł już 
Wiosenny, cudny wiew.
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K U B U Ś
Gdybyście kazali Sewerynowi wyliczyć mieszkańców ojcow­

skiej chaty, powiedziałby na pewno bez wahania: ojciec, mama, 
Jadwisia i Kubuś. Być może, źe nikogo nie zdziwiłaby taka odpo­
wiedź. Jadwinia i Kubuś — pewno rodzeństwo Seweryna. Tak 
byście pomyśleli i stracilibyście jedyną okazję do zawarcia znajo­
mości ze skrzydlatym i długonogim Kubusiem. No tak; widzę, źe 
zaczynacie się domyślać. Oczywiście Kubuś nie jest chłopcem, 
tylko starym, zaprzyjaźnionym z chatą Rolczaków bocianem. Chata 
bez Kubusia robi wrażenie czegoś niedokończonego. Seweryn 
twierdzi, że zima jest ciężka i długa, ponieważ nie ma Kubusia. 
Próżno chłopiec przemawiał do przyjaciela najczulszymi wyrazami:

Nie odlatuj — prosił serdecznie. — Będzie ci dobrze z nami. 
Zrobię ci legowisko na piecu.

Ale Kubuś był uparty. Zresztą u nich jest pewnie tak jak 
w przysłowiu: Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego. Kubuś 
nie mógł się odłączyć od swojej gromady. Brał udział we wszyst­
kich bocianich wiecach i — jak twierdzi Seweryn, który przypa­
trywał się z ukrycia obradom — Kubuś był bardzo wymowny.

Tylko nie wiadomo za czym głosował. Seweryn ogrompie ża­
łuje, źe nie rozumie mowy ptaków. W ogóle ludzie nikogo nie 
rozumieją. Po prostu najbardziej utrudnili sobie życie. Bo bocian 
polski doskonale potrafi się porozumieć z zagranicznym. A Polak 
z Francuzem czy Anglikiem — bez znajomości obcego języka — 
nigdy.

Takie myśli przechodziły przez głowę Seweryna, kiedy leżał 
w zaroślach i bystrym spojrzeniem niebieskich oczu obserwował 
swojego Kubusia.

Seweryn nie był zaślepiony, ale uważał, że jego bocian wy­
różnia się wdziękiem postaci i powagą ruchów wśród tłumu po­
dobnych ptaków.

Kiedy przyszedł dzień odlotu, Kubuś z rodziną był bardzo (po­
denerwowany. Seweryn wyraźnie to odczuwał w trzepocie jego 
skrzydeł. Nie dziwił się zresztą zupełnie. Przecież jak mama Wy­
biera się do pobliskiego miasteczka, to w całym domu powstaje 
zamieszanie. Chociaż jedzie wozem i to tak niedaleko. Tymczasem 
Kubuś miał przed sobą długą i męczącą drogę, a przy tym był 
zdany tylko na własne siły.

Nadeszło rozstanie. Seweryn chodził ponury i ciągle zadzierał 
do góry głowę tak, jakby chciał zobaczyć skrzydlatego przyjaciela. 
A Kubuś był już pewnie bardzo daleko.

Przyszła mroźna zima. Może to i lepiej, źe odleciał — pomyślał 
Seweryn, kiedy mróz szczypał mu policzki i wyciskał łzy z oczu. 
Tam na południu jest ciepło f przyjemnie.

Nagle Seweryna ogarnął niepokój:
A jeżeli Kubusiowi spodobają się lepiej, tamte strony | zostanie 

wśród nich na zawsze?
Zwierzył się Jadwiścę ze swoich trosk. Ale dziewczynka nie 

tniała zrozumienia dla tych spraw.
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Zostanie to zostanie — machnęła ręką. — Chata nie zawali 
się bez niego.

Nie miała pojęcia jak bardzo zmartwiła brata. Dnie oczekiwa­
nia dłużyły się ogromnie.

Żeby prędzej, żeby prędzej! — powtarzał Seweryn, patrząc 
niechętnym wzrokiem na nowy śnieg.

Wróci... nie wróci... — Chłopiec starał się wywróiyć sobie od' 
powiedź. Przecież Kubuś mógł zachorować w drodze, mógł nie do­
lecieć, a wtedy nikt się nigdy nie dowie co się stało z bocianem od 
Rolczaków. Pewnego dnia zatrzepotały skrzydła nad chatą. Sewe­
ryn wyskoczył z izby z bijącym sercem.

Kubuś! Kubuś! — krzyczał, otwierając szeroko ramiona. A. bo­
cian powitał chłopca serdecznym ruchem głowy.

Naprawdę! Jeśli nie wierzycie, zapytajcie Seweryna.

Zwycięstwo Julki
Każda matka czuje się dumna ł szczęśliwa, gdy je j ukochane 

dziecko wyrasta na wartościowego człowieka. Ale tym razem, 
kiedy Julka dostała dyplom inżyniera, nie tylko p. Antoniakowa 
nie mogła powstrzymać łez radości. Cała kamienica była dumna 
z dzielnej dziewczyny. Bo też każdy przyzna, że była to niespo­
dzianka nie lada. Któż nie pamiętał małej Julki bawiącej się w cias­
nym podwórzu z innymi dziećmi z oficyn? Wesoło było zawsze 
w tej gromadce. A Julka zwykłe kierowała zabawą. Ustępował je j 
nawet niesforny Józef i zawsze niezadowolony Jacek. Bo też po­
mysłów miała ta Julka bez miary. I umiała wszystkich zaintereso* 
wać. Potem zaczęła chodzić do szkoły. Czasu miała coraz mnie^ 
Ale zawsze jakąś godzinkę dla towarzyszy z podwórka znalazła*
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Wtedy opowiadała o tym, czego się sama nauczyła. I  na podwórzu 
panowała taka cisza, że zaniepokojeni rodzice podchodzili do okien, 
żeby zobaczyć czy nie stało się jakieś nieszczęście*..

Julka ukończyła szkołę powszechną i ojciec powiedział sta­
nowczo:

Wystarczy! Będziesz mamie w domu pomagać, a mnie przy 
szyciu.

Och, rozpaczała wtedy dziewczynka okropnie.
Nie mam pieniędzy na dalszą naukę — odpowiedział ojciec 

zniecierpliwiony. A zresztą i tak doktorem ani inżynierem nie 
zostaniesz.

Julce zapłonęły oczy:
Zostanę, zobaczy ojciec, że zostanę. Potem prosiła matkę 

o wstawiennictwo:
Ani grosza mi na tę naukę nie trzeba... tylko pozwólcie!
Nie wiadomo jakby się to wszystko skończyło, gdyby nie 

stary nauczyciel z naprzeciwka, który szył sobie płaszcz u Anto­
niaka. Potrafił on przemówić krawcowi do serca.

Julka zapisała się do gimnazjum. Szła o własnych siłach, po* 
magając sobie lekcjami, które je j grono nauczycielskie chętnie po­
lecało. I wreszcie ojciec przestał na nią liczyć. Do szycia zabrała iłę  
z zapałem młodsza córka Weronka i widać było, że wyrośnie na 
dobrą krawczynię.

Ostatni spór musiała stoczyć Julka po zdaniu matury. Teraz 
chodziło o wyższe studia. A więc politechnika. Zaczęły się dnie po* 
święcone ukochanej nauce. Za dniami szły miesiące i lata. Julka 
osiągnęła swój cel. Roześmiana 1 szczęśliwa podała ojcu dyplom.

Dotrzymałam słowa — powiedziała zuchowato.
Ojciec spojrzał poważnie na córkę.
To ja nie miałem racji — wyrzekł powoli. I pogładził spraco­

waną dłonią zwichrzone włosy Julki.

Kopciuszek
Ciąg dalszy aktu III.

Scena VI.
Wchodzi matka.
Matka (do córek):

Czemuście takie smutne i blade?
Zdarza się czasem rozczarowanie... 

dó Heleny:
Lecz wiem, że jakiś dobry przypadek 
Nagrodzi twoją klęskę kochanie, 

do Anieli:
Czuję Anielko, że szczęście twoje 
Za chwilę stuknie w nasze podwoje.

(Słychać pukanie, Anielka przyskakuje do drzwi. Wchodzi 
królewski herold).
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Scena VII.
Q  sami i herold.
Herold:

Obchodzę dzisiaj wszystkie domy 
Z rozkazu królewskiego 
I szukam piękne] nieznajome]
I. pytam o nią każdego.

Oto Jej mały pantofelek.
Robię starania wszelkie,
Ażeby wśród obywatelek 
Odnaleźć właścicielkę.

Więc nie żałujcie — proszę — trudu,
Przymierzcie go czym prędzej.

Matka (do córek):
Ja  przeczuwałam chwilę cudu*.

, Ach, szczęście wchodzi w ręce)
(Obie siostry wyciągają ręce po pantofelek. Herold podaje go 

stojącej bliżej Anieli.)
Herold:

Kto bucik ubierze z łatwością 
Tę pan mój radośnie powita.
Obdarzy najwyższą godnością,
O ród i nazwisko nie spyta.

Aniela (przymierza):
Pantofel wszedłby doskonale.*
Ja  mam niedużą nogę,
Tylko przeszkadza mi ten palec.

(próbuje znowu)
Wszystko daremne! Nie mogęl 

(Helena wyrywa je j z ręki pantofelek)
Helena:

Myślę, że mnie się chyba uda (próbuje)
Tak, lecz co zrobić z piętą?
Nie chce iść dalej!

Aniela:
Nie jesteś chuda,

Więc noga ma swą objętość.
Matkh:

A może jednak pantofel włożysz?
Nie bądź leniwa, Helenko!
Niechaj Kopciuszek ci pomoże.

(do Kopciuszka):
Wyłaź zza pieca! Prędko!

(Kopciuszek i Helena mocują się z pantofelkiem)
»Helena:

Ach, próżny wysiłek! Nie idzie!
(oddaje pantofelek heroldowi)

Nikogo tu już nie znajdziecie.
Matka (z rozpaczą)

O zgrozo! O klęsko! O wstydzie!
Nie mają szczęścia moje dzieci.

Herold:
Mam rozkaz nie robić wyjątków.
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Matka (zdumiona): .
Myślicie o mnie? starej kobiecie?

Herold (wskazując na Kopciuszka):
Nie! O tym skromnym dziewczątku 

(podaje pantofel Kopciuszkowi)
Matka (do siebie):

O Boże, co ten człowiek plecie?
Aniela:

Co? Ten smarowóz też się liczy?
Helena:

Kopciucb w balowym pantofelku?
Matka:

Przestańcie. Nie wypada krzyczeć.
Herold:

Ubrała go z łatwością wielką.
(Z Kopciuszka opadają łachmany i staje w balowym stroju) 
Matka:

Jak to? Co widzę?
Helena:

To niemożliwe!
Aniela:

To ona była na balu!
Helena:

Głowa mi pęka! My nieszczęśliwe!
Kopciuszek (do siebie):

Odejdę stąd bez żalu...
Herold:

Królewicz przyjdzie osobiście 
Zabrać cię pani do pałacu.

Kopciuszek (do siebie):
Teraz Już widzę najoczywiściej,

Że wróżki próżno słów nie tracą.
(Herold wychodzi. Słychać dźwięki trąb za sceną).

Scena VI.
Ci sami bez herolda.

Helena:
Kopciuszku!

Aniela:
Hanko!
To cud prawdziwy...

Helena:
Co za ogromna niespodzianka!

Matka (patrząc przez okno):
Biegnie królewicz, idzie król sędziwy...

(Wbiega królewicz, za nim król, szambelan, cały dwór).
Scena VII.

(Kopciuszek, matka, siostry, królewicz, król, szambelan 
damy dworu i dworzanie)

Królewicz:
W tym domu jest moja Hanka!

(cdn.).
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L. GRZESZCZAK — Bardzo mi miłov że tak lubisz naszą ga­
zetkę. Mam nadzieję, że teraz po pierwszym liście zaczniesz częściej 
pisywać. Dlaczego nie podałeś swojego imienia? Chcę znać dokład­
nie wszystkich Czytelników. Za pozdrowienia dziękuję.

BASIA J . — Masz słuszność Basiu. W łamigłówce z 13 nu­
meru naszej gazetki zaszła omyłka. Matka Słowackiego nazywała 
się Salomea. Czwarty wyraz powinien się zaczynać od samogłoski O* 
Książkę otrzymasz w najbliższych dniach.

ZDZISŁAW F. — Cieszę się, że nasza gazetka sprawia Ci tak 
wielką radość. Twój projekt w sprawie częstszego umieszczania ła­
migłówek nie da się urzeczywistnić z braku miejsca. Za bardzo miłe 
życzenia dziękuję.

ADOLF TW. — Sądzę, że po pierwszej próbie będziesz brać 
częściej udział w naszych konkursach. Marzenie o biblioteczce jest 
trudne do urzeczywistnienia (patrz odpowiedź dla Irenki). Czy w wa­
szej szkole nie ma wypożyczalni? Pożyczanie książek jest jedyną 
radą dla pilnych Czytelników, którzy nie mają środków na lich ku­
powanie.

„ORLI SZPAK44 — Z łamigłówki nie skorzystamy. Może uło­
żysz Inną, z poważniejszym rozwiązaniem rzędu oznaczonego krzy­
żykami.

BASIA ST. — Zasmucił mnie Twój liścik Basiu. Czy czujesz 
się teraz lepiej? Jak spędzasz dnie? Czy spotykasz się z innymi 
dziećmi, które chodzą do szkoły? Piszesz, że oczekujesz z niecierpli­
wością każdego numeró naszej gazetki. Czekam na drugi obszerniej­
szy list

Z a g a d k L 
I

Duże, promienne oko 
Grzeje złotym spojrzeniem. 
Chociaż mieszka wysoko 
Blask dociera do ziemi.

H
Gdy jest zimno, śpi pód lodem 
Pokorna i cicha,
A gdy wiosna ją obudzi 
Z szumem lody spycha.

Łamigłówka
uł. Zosia Duran.

Jaki wyraz można ułożyć z następujących liter: 
a, c, j r k, u, s, tf t, u, y, o.
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Bilety wizytowe ułożyła Zosia Diiran.

ALA RUT1AS \NNA EWIGOW INA GNADIER

Gdzie ci ludzie mieszkają?

ROMAN IZIK
i

GRZ. TYSA
W  Jakim

zawodzie pracują
ci ludzie?

Z. KAIN SMAK R. O. CZOOA

Łamigłówka.
Wpisać sześć wyrazów 6-literowych w ten sposób, żeby ostat­

nia litera Jednego wyrazu była początkową następnego. 
Znaczenie wyrazów: 3. Część świata.
1. Odkrywca Ameryki. 4. Chęć do Jedzenia.
2. Fantastyczne opowiadania 5. Podaje się w nim Jedzenie,

inaczej. 6. Rodak inaczej.

Za trafne rozwiązanie wszystkich zadań redakcja przeznacza 
nagrody w postaci książek. Termin nadsyłania rozwiązań upływa 
z dniem 30 m&rca.

Rozwiązania szarad z numeru 11 „Małógo ślązaka4*
Łamigłówki I: aleja, lilia, ekran, kilof, sokół, aktor, narty, Dania, Egipt, 

radio, farba, rzecz, Eliża, dukat, rumak, osika — Aleksander Fredro. 
Łamigłówka U: Wawel, era, wrona, uliczka, atłas, San, Kowno — Wrocław. 
Rozsypaniu;

1. Razem młodzi przyjaciele w szczęściu wszystkiego są wszystkich cele.
2. M iej serce i palrzaj w serce.
3. Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze nikt ni gościną, ni prośbą, 

ni dary.
4. Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie, ile cię cenić trzeba, ten tylko 

się dowie, kto cię stracił.
Bileły wizytowe: Jugosławia, Norwegia, Holandia. Hiszpania.
Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich szarad redakcja „Małego ślązaka** 
przyznała drogą losowania trzy nagrody w postaci pięknych książek dla 
młodzieży, następującym dzieciom:

1. Grzeszczak Leon, Wrocław, uL Barlickiego 33'4
2. Hornik Władysław, Jelenia Góra, ul. 3-go Maja 2ó
3. Krawczykówna Kazimiera, Oława, uL I-go Maja 49

iWygrane książki są do odebrania w redakcji „Naprzodu Dolnośląskiego**, 
Wrocław, ul. Wierzbowa 30. — Na prowincję będą przesłane pocztą.


